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Pierwszego lutego b. r. Pan Prezydent Rzeczypospolitej, Prot. 
Ignacy Mościcki, obchodził dzień Swoich Imienin. Dzień ten 
Pan Prezydent spędził w Mościcach gdzie jak wiadomo miesz- 
cza się wielkie zakłady chemiczne, które są dziełem Pana 
Prezydenta. Na zdjęciu widzimy Pana Prezydenta w otocze- 
niu dziatwy szkółki im. dyr. Zwisłockiego. które mu złożyły 
serdeczne życzenia imieninowe, a nastepnie odśpiewały w Je- 
go obecności szereg pieśni i odtańczyły tarice ludowe. 
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Drugą połowę dnia Swoich Imienin Pan Prezydent spędził 
ra polowaniu. Zdjęcie przedstawia Pana Prezydenta podczas 
polowaria w okolicach Tarnowa. 
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INŻ E LEC Nr. 6. 


PRACUJEMY NADAL WYTRWALE 


NAD ROZWOJEM SPORTU STRZELECKIEGO 
MASRCO FCE 


Oto nasza odpowiedź na nieprzychylną nam decyzję 


Rok 1931 był rokiem wielkiego triumfu i rozkwi- 
tu sportu strzeleckiego w Polsce. Liczba zdobytych od- 
znak strzeleckich, ilość odbytych zawodów, wysoka 
cyłra osób, czynnie sport ten uprawiających wszyst- 
ko lo świadczy, że strzelectwo weszło iuż na droge 
trwałego i systematycznego rozwoju i że zaczęło na- 
reszcie być sportem mas, sportem naprawdę narodo- 
wym. 

Temu postępowi strzeiectwa na terenie krajowym 
towarzyszyły również i sukcesy na gruncie międzyna- 
:'adowym. ! :0 nietylko triumfy naturv organizacyj- 
nej, wszystkim czyte.nikom ,,Strzelca” dobrze już zna- 
ne. ale i zwycięstwa o charakterze czysto sportowym. 
Cztery mistrzostwa świata, zdobyte wśród zaciętej 
i gorącej rywalizacji 18-tu walczących o. pierwszeń- 
stwo narodów, to wyczyn, którym nie mógł się dotąd 
popisać żaden sport polski. A jeśli dodamy do tego 
szereg pierwszych miejsc, zdobytych w konkurencjach. 
które coprawda nie dają oficjalnych tytułów mistrzow- 
skich, lecz sportowo są conajmniej równie ważne, jak 
np. strzelanie olimpijskie, to okaże się, że sport strze- 
lecki polski zdobył piękną kartę w sporcie międzyna- 
rodowym. 


Słusznie więc wolno nam było oczekiwać, że tego 
roku Wielka Honorowa Nagroda Sportowa. odznacze- 
nie, mające wyróżnić tych, którzy: najgodniej wsła- 
wili sport polski na świecie przypadnie strzelcom. 

tem też przeświadczeniu Związek Strzelecki wy- 
sunął do tej nagrody trzech kandydatów. Był to Kisz- 
kurno. dwukrotny mistrz Polski, mistrz Europy i świa- 
ta w strzelaniu do rzutków, strzelec wytrwały, niesły- 
chanie zamiłowany w swym sporcie, zawodnik klasy 
naprawdę najwyższej. Oraz Matuszak, mistrz świata 
w strzelaniu z karabinu wojskowego w postawie sto- 
jącej, zwycięzca takich znakomitości, jak Zimmerman, 
czy Ole Ericson. Był tam wreszcie Sawicki, mistrz 
świata w strzelaniu z łuku, strzelec o głowę wybija- 
jący się ponad wszystkich łuczników świata, zawod- 
nik pracowity, uparty, o niesłychanie wysoko rozwi- 
niętem poczuciu lajalności sportowej. 

Niestety stało się inaczej. Wielką Honorową Na- 
grodę Sportową otrzymał kto inny, Kusociński, lekko- 
atleta niewątpliwie zasłużony, ale nie mający za so- 
bą ani jednego mistrzostwa, nietylko świata, ale i Eu- 


ropy, którego istotna klasa okaże się dopiero w tym 
roku, podczas Olimpiady. Strzelcom stała się więc 
krzywda. Nie dziw więc, że wśród gorętszych budzić 
się muszą naturalne i doskonale zrozumiałe uczucia, 


szukające swego wyrazu w ostrych czynach i sło- 
wach. 
Pamiętajmy jednak, właśnie my, strzelcy, że 


zwycięża ten zawsze, kto do ostatniej chwili potrafi 
zachować zimną krew, pomnijmy, że tak, jak na za- 
wodach decyduje ostatni strzał, oddany w niezłom- 
nem skupieniu woli, mimo podniecenia atmosterą wal- 
ki i niepewnością triumfu. tak i w życiu nie śmie 
drżeć nasza ręka i nerwom poddać się nasz krok, je- 
śli — mimo wszelkich przeciwności — chcemy osiąg- 
nąć nasz cel ostateczny. 


Wiemy dobrze, że naczelna reprezentacja na- 
szego sportu strzeleckiego, Komenda Główna Związ- 
ku Strzeleckiego na krzywdę tę potrafi zareagować 
w sposób, najlepiej odpowiadający tak godności, jak 
i interesom sportu strzeleckiego. 

Naszą odpowiedzią na nią niech będzie dałsza, 
usilna praca nad rozwojem sportu strzeleckiego. Pra- 
cujemy wszak nie dla chwały, nie dla nagród, nie dla 
zadowolenia ambicji osobistej, ale dlatego, że wiemy, 
iż tak trzeba, że mamy pełną Świadomość, iż praca ta 
naszym jest obowiązkiem. 

Wiemy i rozumiemy doskonale, że wtedy tylko 
żarłocznie po ziemię naszą wyciągnięta dłoń wroga 
z lękiem się cofnie, gdy wiedzieć będzie, że każdy 
z nas ziemi tej nietylko bronić zechce, ale i potrafi. 
Wiemy wszak dokładnie, że wtedy tylko potrafimy 
śmiało stawić czoło ewentualnemu napastnikowi. śdy 
każdy Polak będzie znakomitym strzelcem. Jasnem 
więc jest dla każdego, że w żywotnym interesie pań- 
stwa leży, by sport strzelecki stał się w Polsce spor- 
tem w pełni tego słowa narodowym. Zapewne, wole- 
libyśmy, by myśl ta znalazła zrozumienie wszędzie. 
Nie przejmujmy się jednak zbytnio tem. że tak nie 
jest. Wspomnijmy tylko na dumne słowa naszej pie- 
śni „nie trzeba nam od was uznania” i — zacisnąwszy 
zęby — pracujmy dalej wytrwale nad dalszym roz- 


wojem sportu strzeleckiego w Polsce. To będzie na- 


I.F. 


sza najlepsza odpowiedź, 
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Czyli poufna rozmowa dwóch starych strzelców o sprawach strzeleckich 


Ob. Krymski: Słuchajcie, Muszkiet, wasze gawędzenie 
w Nr. 50 „Strzelca“ — jak się winien Związek Strzelecki zor- 
ganizować niebardzo mi przemawia do przekonania, aczkolwiek 
teoretycznie wygląda pięknie... niech więc i mnie wolno będzie 
na ten temat pogawędzić... 

Ob. Muszkiet: Ależ i owszem, wal bracie z kopyta, ile 
wlezie... obaczymy, co z tego wyjdzie. 


Ob. Krymski; Przedewszystkiem należy skonkretyzować 
ściśle — ceł i zadanie Z. S- w dobie obecnej. Organizacja Z. S. 
ma wytknięty cel jeden — t. j. zdolność obrony całości naszych 
granic. Aby tę zdolność osiągnąć, musi przejść pewną szkołę, 
w której rozwiązać musi zadania z różnych przedmiotów, aby 
zdać egzamin końcowy. W szkole tej podawane są przedmioty: 
wyszkolenia wojskowego i poczucia obywatelskiego. 


Ob. Muszkiet: Nie powiadajcie, Obywatelu byle czego... 
Cei i zadania Z. S. są wyraźnie określone statutem tak starym 
jak i nowym, jak również i „Deklaracją ideową“... innych nie- 
ma i na len temat się nie powtarzajmy. Zadania nasze są przez 
Rząd, względnie przez Marszałka Piłsudskiego wyraźnie nam 
wytknięte, zresztą sami o tem gadacie: wyszkolenie wojskowe 
i poczucie obywatełskie,tyłko ja je inaczej uszereguję: wycho- 
wanie obywatelskie jako określenie szersze i wyszkolenie woj- 
skowe, względnie przysposobienie wojskowe, boć to co się na- 
zywa wyszkoleniem wojskowem można osiągnąć tylko w armji 
czynnej, My w ,Strzelcu* mamy zadanie w tej dziedzinie — 
przygotować materjał na żołnierza nie zaś robić „paradjera 
umiejącego w kopyta trzaskać i przy byle okazji na paradack 
defilować. 


Ob. Krymski; Tylko bez denerwacji.. obywatelu M. — 
wiem, że was nikt nie przegada, ale dla mnie to nie argument 
mówmy rzeczowo. 

Ob. Muszkiet: Niech będzie rzeczowo... słucham. 

Ob. Krymski; Wyszkolenie wojskowe nie wygląda tak, 
jakby tego sobie życzyły władze wojskowe. Nie jest to wina 
Z. S., ani też wojska. Brak egzekutywy w razie niewypełnienia 
przyjętych na siebie obowiązków przez Strzelca. uczęszczają- 
cego ra przysposobienie wojskowe, jest kardynalnym brakiem, 
pociągającym za sobą cały szereg innych, niemniej ważnych 
następstw, które powodują niedomagania organizacyjno-wysz- 
koleniowe.... 


Ob. Muszkiel: Vie zgadzam się z tem, obywatelu... Wła- 
śnie, że na nasz marazm wyszkoleniowy, za brak linji wytycz- 
nej, za brak t. z. dokiryny przysposobienia wojskowego zarów- 
no w dziale organizacyjnym, jak i wyszkoleniowym ponoszą 
w równej mierze winę i odpowiedzialność, tylko na miłość Bo- 
ską nie mówcie tego głośno nikomu, i wojsko i Strzelec. 


Ob. Krymski: (z oburzeniem). Jakto?.-. 
Muszkiet, wymyślacie!... 


Co wy znowu, 


Ob Muszkiet: Zaraz.. zaraz..: dajcie mi mówić. Po pierw- 
sze wojsko samo jeszcze nie wie, czego od nas chce, czy żeby 
mu organizacja dała gotowego żołnierza, to wiedy ten cały pro- 
gram I i ll stopnia p. w. jest za słaby, nierzeczowy, nieżyciowy, 
nieistotny, a w naszych warunkach wręcz niewykonalny... al- 
bo po drugie, jeśli wojsko chce, żeby mu organizacja dała do- 


bry materjał rekrucki, zaprawiony w najważniejszych ćwicze- 
niach szkoły bojowej żołnierza, to wogóle ten program musi 
być wyrzucony, a zasiosewany inny. 


Ob. Krymski: Ciekawym... jaki to macie inny program na 
myśli... 


Ob. Muszkiet: A mam... i to nie od dzisiaj; trudno mi 
Wam w paru słowach ten program przedstawić, ale spróbuję. 
Posłuchajcie... najważniejszem dla bitwy, czy wojny była jest 
i będzie siła ognia, która polega nie na ilości oddanych strza- 
łów, a na ich celności, zatem rekrut idący do wojska musi znać 
celująco szkołę strzelca i umieć icelnie strzelać, bo w woj- 
sku za mało jest czasu na to i za mało gotówki na amunicję, 


Kapłanowi—Bojownikowi o Wolność 


Wiemitrnoke. 
ŁUyotółca 


Związek Strzelecki we Francji i,Belgji nadestał Ks. Biskupowi 
Władystawowi Bandurskiemu z okazji ćwierćwiecza jego sakry 
biskupiej adres hołdowniczy, który powyżej reprodukujemy. 


aby go fam takiej rzeczy mogli «w ciągu dwóch lat nauczyć, 
gdzie tyle innych przedmiotów wojskowych jest do nauczenia. 

Ob. Krymski: Z żym się zgadzam, no ale co dalel... 

Ob. Muszkiet; Drugie — niemniej ważnym elementem 
decydującym o bitwie jest ruch oddziału wojskowego, czyli 
zdolność manewru, rozumiecie?... 

Ob. Krymski: Owszem, rozumiem... ale co ma piernik do 
wiatraka... 

Ob. Muszkiet: Do djabła, dajcie-że mi skończyć. Dlatego 
żeby oddział wojskowy, biorący udział w bitwie, a szczególnie 
oddział piechoty, mógł manewr wykonać, musi każdy pojedyń- 
czy żołnierz tego oddziału być znakomicie wyszkolonym piechu- 
rem, zwinnym i fizycznie wyrobionym atlełą. Dlatego materjał 
idący do wojska, a szczególnie ze Strzelca winien być wyszko- 
lony w marszach i innych ćwiczeniach, które tę zdolność mar- 
szów i biegów w człowieku wyrabiają, boć w ciągu służby woj- 
skowej, powiadam, za mało jest czasu, aby go tam tego wy- 
uczyli, iżby potem całe życie o tem pamiętał... Jasne? 

Ob. Krymski: Z z tem się zgadzam, ale to nie jest prze- 
cież program wojskowy, a sportowy... obywatela. W was wiecz- 
nie ten sportowiec siedzi, a nam trża przecie i żołnierza... 

Ob. Muszkiet: Masz tobie... dziad swoje pop swoje.. Zro- 
zumcie mnie kochany obywatelu: żołnierza zrobi dopiero armja 
czynna, my, Strzelec, mamy mu dać materjal, z którego łatwo 
i prędko wojsko zrobić może to, co wojsku jest potrzebne, to 
też po trzecie.. 

Ob: Krymski: Coo... jest i trzecie?... 

Ob. Muszkiet; Ta joj.. nasypali piasku, ta dajcie-że mi 
dokończyć! 

Ob. Krymski: Ady mówcie już, niech was kaczka kopnie, 
toć to prawdziwe herezje... co wy też opowiadacie... 

Ob. Muszkiet: Niech będą herezje... ale bez nich nie bę- 
dzie strzelca i nie będzie porządnego wojska. Otóż więc po 
trzecie — decydującym momentem o bitwie jest dopadnięcie 
stanowisk nieprzyjaciela i zbicie go na miazgę w walce wręcz, 
co się nazywa w wojsku „szturmem“. Więc pytam się ja was, 
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czy wystarczy, aby dolecieć do okopów przeciwnika, aby się 
on nam już poddał w tej chwili?... Prawda, że niel.. Otóż wi- 
dzicie, strzelca i wogóle rekruta trzeba ćwiczyć w takich ćwi- 
czeniach, gdzie on, nawet jak mu zbraknie korabinu, będzie 
miał odwagę rzucić się z gołemi rękami na wroga i za gardło 
go ująć, a najlepszym w tym kierunku będzie BOKS, gdyż sa- 
mi w to nie uwierzycie, żeby np. szermierka miała jakiekol- 
wiek praktyczne znaczenie dla p. w. Od 10 lat nie wiem, czy 
choć 10 ludzi z p. w. wyszkolonych zostało w tym kierunku... 

Ob. Krymski; Ależ, człowieku, o zdolności szturmowej 
decyduje przedewszystkiem duch żołnierza, a nie rękawice 
bokserskie... 

Ob. Muszkiet: Słuchajcie, obywatelu. mówmy spokojnie 
i nie wódźcie mnie na pokuszenie... O duchu pogadamy też... ale 
pytam ja się was, czy duch wasz nieuzbrojony w dobrą pięść 
i w świadomość, że tą pięścią dobrze i umiejętnie bijecie, wy- 
gra jakakolwiek walkę w świecie realnym? Pytam ja się was 
po strzelecku i po obywatelsku? Hę? A my co uczymy naszych 
chłopaków? Powiedźcie prawdę, gazoznawstwa, terenoznawstwe, 
musztry i tych innych kawałków, dobrych w służbie czynnej 
gdzie naszego chłopaka te tematy i tak nie miną, ale jak przyj- 
dzie do bitwy, to dudy w miech. Ani to strzelać porządnie nie 
umiemy, ani porządnie maszerować, boć niektóre nasze mizer- 
ne strzeleckie drużyny maszerują o wiele lepiej na Marszu 
Szlakiem Kadrówki od zawodowych drużyn wojskowych, a co 
do zdolności szturmowej? To jeśli obecnie nasze mamcie, nasze 
siostry i narzeczone a żony gadają, że boks jest „waleniem się 
po pysku”, które porządnemu człowiekowi ujmę przynosi, to 
jakże wy chcecie, żeby z nas było wojsko i porządny Strzelec 
kiedy te najważniejsze ćwiczenia, poprostu decydujące ćwicze- 
nia w szkole żołnierza są w programach wyszkolenia pomijane, 
albo ohydnie kurfyzowane i przez wojsko i przez Strzelca... 


Muszkiet. 


Dalszy ciąg rozmówek „starych strzelców” damy w na- 
stępnym numerze. Red. 


"CZY SŁYSZELIŚCIE 
O WIELKIEJ BURZY W WARSZAWIE? 


Ze wszystkich stron nadchodzą listy w sprawie konkursu fotograficznego 


Przecież takie świetne nagrody! 


W numerze ubiegłym ogłosiliśmy wielki konkurs 
fotograficzny  „Strzelca”. Wywołał on niesłychane 
ożywienie wśród fotografów-amatorów, których w sze- 
regach strzeleckich jest wielka ilość. Pewno stworzy- 
liby cały bataljon, gdyby się tak razem zebrali. Biur- 
ka redakcyjne zasypane zostały przez burzę listów 
z terenu. Wszyscy podkreślają, że nagrody są bardzo 
wysokie. Pytają się tylko niektórzy jakie będą nagro- 
dy pocieszenia. Zapytania te nie świadczą o nich do- 
datnio. Nie wolno myśleć o nagrodach pocieszenia, 
skoro przed każdym naśroda pierwsza. Sięgnijmy tyl- 
ko po nią! 


Przypominamy je! 


Pierwszą nagrodę stanowić będzie aparat foto- 
graficzny wartości 200 zł.; otrzyma ją uczestnik kon- 
kursu, który nadeśle najlepsze zdjęcia z wszystkich 
czterech grup. (a, b, c, i d.). 

Drugą nagrodę pieniężną w wysokości złotych 
100 będzie mogło uzyskać pojedyńcze zdjęcie z każ- 
dego działu. 


Trzecia nagroda — złotych 50 przeznaczona jest 
również dla zdjęć pojedyńczych. Pozatem dla ucze- 
stników konkursu z okręgu Poznańskiego przezna- 
czyła Redakcja „Strzelca na Ziemi Wielkopolskiej 
następujące trzy nagrody: 


Pierwsza — zł. 35, druga — zł. 25 i trzecia — 
zł. 15. Strzelcy poznańscy niezależnie od nagród lo- 
kalnych mają prawo do otrzymania pierwszych trzech 
nagród ogólnych. 


Czy są ciężkie warunki konkursu? 


Wszyscy piszą, że chociaż trzeba być dobrym fo- 
tograłem, żeby warunki konkursu spełnić — nie są 
bynajmniej straszne. Dla tych, którzy o konkursie 
będą czytali dopiero w bieżącym numerze, warunki te 
podajemy raz jeszcze. Słuchajcie: 

1. Stający do konkursu musi nadesłać w czasie 
ad 1.11. do 1.X. b. r. w dwóch egzemplarzach: 

aj Zdjęcie o temacie zimowym z wyszkolenia lub 
sportu. Termin nadsyłania — 25,11. 

b) Zdjęcie z pracy świetlicowej. 


Nr. 6. 


c) Zdjęcie z dziedziny krajoznawstwa i ludo- 
znawstwa z tem, że będą to fotografje z najbliższych 
najbardziej ciekawych i charakterystycznych okolic 
oddziału. 

d) Zdjęcie z prac letnich i jesiennych oddziału ze 
sportu, p. w. lub przysposobienia rolnego. Zdjęcia 
z pod punktu b. c. i d. można nadsyłać cały czas. 

2. Wymiar zdjęć nie może być mniejszy, niż 
6 X 9 cm. na papierze błyszczącym, kontrastowym, 
bromo - srebrnym. 

4. Nadsyłane zdjęcia nie mogą być podpisywa* 
ne nazwiskiem. Należy je oznaczać godłem, nazwi- 
sko i imię podając w oddzielnej kopercie, która zo- 
stanie otworzona dopiero po rozstrzygnięciu konkur- 
su. Pozatem na zdjęciu obok godła winno być zazna- 
czone do jakiej kategorji (a, b, c, d) zdjęcie ma być 
zaliczone, a obok nazwiska w zapięczętowanej koper- 
cie oddział, do którego należy uczestnik konkursu 
oraz szczegółowy adres z podaniem Okręgu. 

Chyba rzeczywiście nic w nich niema nieosiągal- 
nego? 

Jest jeszcze dużo czasu. 


Konkurs zostanie rozstrzygnięty w dn. 30 paź- 


dziernika b. r. przez specjalnie do tego powołany Sąd 
przedstawiciel 
Komendy 


Konkursowy. W skład Sądu wejdą: 


Redakcji „Strzelca“ i delegaci Głównej 


NIEMA WIĘCEJ TAJEMNIC 
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Związku Strzeleckiego, Państwowego Urzędu W. F. 
i P. W. oraz Towarzystwa Miłośników Fotografji. 

Jest zatem jeszcze bardzo dużo czasu i najwy” 
kwintniejsze fotografje zdążymy przygotować i wy- 
słać do Warszawy. 


Chcemy być prawdziwymi strzelcami. 


Każdy z nas chce być strzelcem prawdziwym — 
nie malowanym. A pamiętajcie, że od strzelca wvma- 
ga się, żeby nie zasypywał gruszek w popiele, zwłasz- 
cza, jeśli te gruszki są bardzo kuszące i wartościowe. 
I każdego strzelca cechuje, że jest żywy zawsze i bie- 
rze czynny udział w każdej imprezie strzeleckiej. 
Bądźcie prawdziwymi strzelcami i nie zwlekajcie 
z nadsyłaniem pierwszych fotografij na konkurs. 


Burzy się nie lękamy. 


Tych, którzy wstrzemięźliwość w nadsyłaniu 
zdjęć na konkurs zechcą tłumaczyć, że nie chcą, by 
Redakcja miała za wiele roboty, zapewniamy, że naj- 
większej chociażby burzy listów i zdjęć nie lękamy się. 
Wprost przeciwnie. Będziemy mieli dowód, że o nas 
nasi Przyjaciele i Czytelnicy pamiętają i że chcą nas 
o tem przekonać. Każdy strzelec i każda strzelczyni 
bierze udział w wielkim konkursie fotograficznym 
„Strzelca“! 


W głębinach mórz i oceanów 


| | 
Mały dwunożny władca ziemi zagospodarował 


się na dobre na swej planecie, zdobył przestrzenie at- 
mosferyczne i zarejestrował sumiennie każdy skrawek 
lądów i wysp w kartotekach map geograficznych. Je- 
dynie głębiny oceanów dotąd jeszcze strzegą zazdroś- 
nie swych tajemnic przed ciekawym wzrokiem bada- 
jącego człowieka. Wzmianki o nurkach spotykamy 
wprawdzie już w pismach uczonych starożytnych, 
wszelako brak odpowiednich aparatów technicznych 
uniemożliwiał długo badanie wód morskich, poniżej 
głębokości 15 metrów. 


Aż do połowy zeszłego stulecia cały aparat nur- 
kowy składał się zasadniczo z dużego hełmu nurko- 
wego, który obejmował głowę nurka i niezamknięty 
spoczywał na jego ramionach. Woda dostawała się 
coprawda do wńętrza takiego klosza, zajmowała jed- 
nak tylko część dolną, gdyż powietrze zawarte wew- 
nątrz klosza uniemożliwiało wtargnięcie wody. Nurek 
miał do swego rozporządzenia tylko zgęszczone po” 
wietrze wewnątrz klosza i nie mógł liczyć na jego 
dopływ z zewnątrz. 

W roku 1865 udało się Denayroux'owi skonstru- 
ować aparat, zapomocą którego doprowadzano powie” 


trze do płuc nurka przy zastosowaniu zwykłego nor”. 


malnego ciśnienia. Nurek zaopatrzony w „aerofor” 
Denayroux'a mógł pracować cztery do pięciu godzin. 
Niestety i ten przyrząd umożliwiał zagłębianie się tyl- 
ko do głębokości 30 metrów. 

Praca nurka utrudniona jest nadzwyczajnie wsku- 
tek konieczności przystosowania się organizmu do 


znacznego ciśnienia zewnętrznego ciążących na nim 
mas wodnych, a ponadto bardzo wiele czasu zużywa 
się niepotrzebnie przy opuszczaniu nurka do głęboko- 


> 2) D , : 
Pancerny aparat umożliwiający przebywanie 


nurkowy, 
i pracę na głębokościach do 200 m. pod poziomem morza. 
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śc: kilkudziesięciu metrów. jak również na jego po- 
wrót. Opuszczanie nurka musi bowiem następować 
bardzo powoli z średnią szybkością pół metra na mi- 
nutę, aby wewnętrzne ciśnienie krwi nurka mogło się 
przystosować do ciśnienia zewnętrznego. 


Dopiero w roku 1924 skonstruowany został przez 


firmę niemiecką Neufeldt i Kuhnke aparat, który da- 
je możność opuszczania się do znacznych głębokości. 
Dotychczasowe nieprzemakalne ubranie nurka za- 
stąpiono pancerzem, obejmującym całe ciało człowie- 
ka. Masy wodne cisną tylko pancerz, we wnętrzu któ- 
rego powietrze dostarczone z butelek tlenowych utrzy- 
mane jest pod zwykłem normalnem ciśnieniem. Cały 
aparat pancerny wraz znurkiem waży tyle, ile waży 
woda wyparta przez aparat. W momencie zagłębienia 
się nurek obciąża się dodatkowo, wpuszczając do 
specjalnego zbiornika kilka kilogramów wody, którą 
usuwa przy wznoszeniu się na powierzchnię. 


Zapomocą opisanego aparatu dotrzeć można de 
głębokości 200 metrów pod poziom wody. Cała po- 
dróż nurka w głąb państwa Neptuna trwa zaledwie 10 
minut. Pancerz jest tak solidnie zbudowany, że wy- 
trzymuje doskonale znaczne ciśnienie zewnętrzne, 
a siedzący wewnątrz nurek czuje się jak marynarz 
w łodzi podwodnej. Na końcu pancernych pochew 
przeznaczonych dla rąk znajdują się specjalnie skon- 
struowane obcęgi wychodzące nazewnątrz pancerza; 
za pośrednictwem tych obcęgów nurek zdolny jest 
wykonywać najrozmaitsze prace. 

Najrozmaitsze zadania muszą wykonywać nur- 
kowie. Muszą naprawiać uszkodzone spody okrętów. 
zakładać kable podmorskie, wykonywać różne mozol- 
ne roboty przy wydobywaniu zatopionych łodzi pod- 
wodnych lub statków. Niezawsze jednak usiłowania 


ich uwieńczone zostają tak bardzo zasłużonym sukce- 
sem — i bardzo często odważny nurek znajduje grób 
na dnie oceanu. 


MUSIMY ZAJĄC SIĘ W 


Jak wiadomo Okręg Krakowski poza oficjalnemi 
tematami Przysposobienia Rolniczego wprowadził 
kilka oryginalnych, własnych, a między niemi, na 
pierwszem miejscu, kultury sosny. Na zeszłorocznym 
Kursie dla Przodowników w Krakowie mówił Strzel- 


Książe etjopski w Italji 


Książę i następca tronu państwa afrykańskiego Etjopji podczas 


, podróży krajoznawczej po Europie przybył ze swoją siostrą 
do Rzymu, gdzie został przyjęty z królewskiemi honorami. 
Zdjęcie przedstawia księcia afrykańskiego z siostrą w zmoder- 

nizowanych strojach narodowych. 


POPP " 


P. R. KULTURĄ SOSNY 


com o leśnictwie i zalesianiu nieużytków p. inż. leśn. 
Włodzimierz Kiawecki, on też dostarczył Komendzie 
tanich i dorodnych sadzonek sosny, zasadzonych 
skrzętnie przez zespoły sosnowe Strzelca. 

Dlaczego właśnie sosna? Co konkursom P. R. po 
zalesieniu? Czy już nie lepiej morwa lub drzewka o- 
wocowe? Oto pytania, które się nasuwają i na które 
wypadałoby jednak odpowiedzieć. Sprobujemy. 

Nie takie to dawne czasy, jak Polska szumiała 
$warem leśnych puszcz, bogatych w drzewa wspania- 
łe i zwierza wszelakiego pełnych, Gdy wędrówki lą- 
dołodów skandynawskich skończyły się na ziemiach 
naszych, a miejscowe lądolody karpackie, jak tatrzań- 
ski i babiogórski stopniały również, wtedy po opróż- 
nionych z lodu pustkowiach śród rwących rzek i po- 
twornych zastoiskowych jezior, zaczęła się rozcho- 
dzić szata roślinna, ocalała na połudn. Wołyniu i Po- 
dolu, i w całym łańcuchu ostoi podkarpackich, który 
ciągnął się mniej więcej po linji kolejowej dzisiejszej 
Kraków - Przemyśl. Wszędy zapanował bór — pusz- 
cza, za! wyjątkiem pasów lóssowych, m. in. wzdłuż 
dolnej Wisły od Krakowa po Sandomierz, gdzie la- 
sów nie było, a za to na tych lóssach miał pierwsze 
osiedla człowiek przedhistoryczny, o czem bogate 
wykopaliska świadectwo dają. Głównym środkiem 
komunikacyjnym był wonczas nurt rzeki, łańcuchy 
jezior, a czółna przeciągano lądem na krótkich dy- 
stansach, dla ominięcia przeszkód lub dostania się 
z jednego systemu komunikacyjnego do drugiego. 
Wodne są szlaki inwazyj skandynawskich rycerzy, co 
się Dnieprem i Wisłą zapuszczali wgłąb lądów Sło- 
wiańszczyzny. Od tych inwazyj datują się pierwsze 
chwile ihistory-zne istnienia skupień państwowych 
Słowiańszczyzny. Zatem szlak wodny to droga wę- 
drówek naszych pralechickich przodków, Czy tylko 
naszych? Historja starożytna uczy, że najtęższe ludy, 
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majwytwiorniejsze kultury wyrastały na wybrze- 
żach, a więc tam, gdzie narody miały silnie rozwinię- 
tą limją bnzegu, nad morzem lub oceanem, szczegól- 
niej na wyspach. Dochował się napis w jednym z por- 
tów Rzymu: „„Koniecznością jest żegluga, życie — by- 
najmniej'. Dlaczego? Bo woda było i jest najtańszym 
środkiem transportowym. Wisłą spławiała Poiska 
zboża i surowce do Gdańska, Całe pokolenia oryli 
(flisaków) domiedawna tratwami spławiały bogactwo 
lasów naszych do Bałtyku, skąd szły morzami do 
krajów dalekich. Gdzie nie było wodnej komunikacji 
naturalnej, tam budowano kanały, te sztuczne arterje 
komunikacji wodnej, że przypomnimy z czasów daw- 
mej Rzplitej kanał ks. Ogińskiego, Augustowski i inne, 
Słynną była nieszczęsna polityczna historja kanałów 
„galicyjskich, które zaczęto przed wojną kopać pod 
Krakowem, a niezniszczone roboty koło tego kanału 
powzięte, demonstrowano nawet Panu Prezydento- 
wi, gdy Brzeźnicę zwiedzał. Chciano tym kanatem 
„Galicję“ z jej przysłowionej biedy i nędzy podźwi- 
śnąć; chciano dać jej ludności najtańszy środek tran- 
sportowy — wodny. Gdy mkniemy pociągiem przez 
Francję, z okien wagonu zawsze dostrzeżemy ureśu* 
lowaną rzekę lub kanał z masą spławianych niemi to- 
warów. Gdym na Jawie opuścił parowiec morski w 
przystani Tandjong-Prijok, to do Batawji można było 
się dostać trzema arterjami, konkurującemi ze sobą: 
gościńcem, torem kolejowym lub kanałem. Najszyb- 
ciej było autem po gościńcu, najtaniej kanałem. 

Aby jednak móc wyzyskać sieć wodną dla celów 
komunikacyjnych i transportowych, trzeba mieć zrea- 
lizowany jeden kardynalny warunek, pewność. że w 
ciągu nawigacyjnego roku wody mie zabraknie, zaś 
nadmiar wody (powodzie) nie zniszczy urządzeń nad- 
brzeżnych. Miarą kultwry Narodu i Państwa jest u- 
regulowanie bilansu wodnego na zamieszkiwanem te- 
ryborjum. W tej dziedzinie najbardziej bodaj nas 
dotknęły rządy państw zaborczych. Nie zrobiono nic 
dla nas, jako całości; zaś bardzo wiele (jeżeli nie 
wszystko) zrobili Niemcy na terenie swego zaboru. 
Coś nie coś zrobiono w b. zaborze austrjackim, nie 
zrobiono nic w rosyjskim. A co zrobiliśmy sami jako 
społeczeństwo dla bilansu wodnego zamieszkiwanych 
przez nas terenów? Oto robiliśmy wszystko, co się 
dało, byle ten bilans zniszczyć: wycinaliśmy łasv. 
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Jest rzeczą ogólnie znaną, że nasze rzeki mieliznami 
tamują żeglugę, a powodziami szerzą wokół zniszcze” 
nie, poniewać brak nam najważniejszego czynnika, 
regulującego bilans wodny, t. j. lasów. Szczególniej 
rabunkowy wyrąb lasów w Karpatach zniszczył bi- 
lans wodny górnej Wisły i jej dopływów na długie 
dziesiątki lat. Taką sytuację zastał nasz Rząd z chwi- 
lą zmartwychwstania Polski, i z dumą możemy po- 
wiedzieć, że w dziale obrony bilansu wodnego nasze- 
go Pańswa stanął na wysokości zadania. Nie zmarno- 
wano nic ze spuścizny po Niemcach: komunikację wo- 
dną utrzymano, zaś zdobywanie elektryczności z siły 
wodnej na Pomorzu konsekwentnie rozwijamy dalej. 
Podjęliśmy wielkie dzieło meljoracji Polesia, co po- 
zwolić zaludnić tysiące niezamieszkałych przez czło- 
wieka hektarów. Prawie wykończono urządzenie dla 
spiętrzenia wód w Porąbce, dla zdobycia najtańszej 
energji ku produkcji elektryczności. Najgorzej było 
z wycinaniem lasów: ostatecznie wreszcie w osta- 
tniem pięcioleciu i tę klęske ograniczono do koniecz- 
nego dla naszego bilansu handlowego minimum. Za- 
brano się energicznie do organizowania t. zw. spółek 
wodnych między rolnikami, dla osuszania zbyt mo- 
krych gruntów, «czy to przez kopanie rowów, czy 
wreszcie przez drenowanie. Co pomogą jednak rowy 
czy drenowania, jeśli niema dokąd wpuścić odpro- 
wadzonych wód ze zmeljorowanego terenu? Znowu 
wyłazi nam bokiem brak „zabudowania“ potoków 
górskich, przedewszystkiem jednak brak odpowie- 
dniej szaty leśnej w górach, któraby nadmiar wód z 
wiosną trzymając, regulowała potem przez całe lato 
ich naturalny upust ku dolincm i rzekom. Zatem wi- 
dać chyba już wyraźnie, ku czemu zmierzam w mych 
wywodach: kardynalną podstawową sprawą dla go- 
spodarki wodnej w Polsce to jest przywrócenie szaty 
leśnej Polski do możliwego, nie kompromitującego 
stanu. Jakiemi drogami? Wszystkiemi, jakie godzi- 
wie prowadzą do celu. Nie poruszamy tego, co ma 
robić Rząd, ani co mają robić więksi posiadacze la- 
sów. Poruszamy to, co winien robić małorolny i, co 
najważniejsze, uczestnik konkursów Przysposobienia 
Rolniczego. c. d. n. 


Dr. Kazimierz Rouppert 
Prof. Uniwersytetu Jagiell. 
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W jednym z poprzednich artykułów zajęliśmy się 
podaniem wskazówek, dotyczących domowego wy- 
robu przyborów do gier sportowych, 

W artykule obecnym pragniemy dać kilka wska” 

zówek o sporządzeniu przyborów gimnastycznych. 
, Będą to przybory najkonieczniejsze, ale też i da- 
jące się prawie w całości wykonać w zakresie pry- 
mitywnie urządzonego warsztatu stolarskiego, a czę- 
ściowo i bez niego. 

Gimnastyka dzieli się na szereg grup ćwiczeb- 
nych, z których niemałą rolę odgrywają ćwiczenia 


WYKORZYSTAJMY ZIMĘ 


Na sporządzenie przyborów do gimnastyki 
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prostujące (uwypuklające klatkę piersiową). zwisy, 
oraz ćwiczenie zręczności. Można powiedzieć, że bez 
tych ćwiczeń lekcja traci 50 proc. na wartości. 

Aby je wykonać, trzeba tu niektórych przybo- 


rów. Jeśli idzie o ćwiczenia klatki piersiowej, a tak- 
że i częściowo zwisy t. j. ćwiczenia, przy których jak 


sama nazwa mówi, wisimy i któremi wzmacniamy rę- 
ce i prostujemy też kręgosłup, to najbardziej przy- 
datnemi tu przyborami będą drabinki szwedzkie oraz 
tam (łata). 

Drabinki szwedzkie inaczej przyściankiem zwa- 


ne, a to z tego powodu, że najczęściej umocowuje się 
je na ścianie, sporządzone są z dobrze wysuszonego 
drzewa sosnowego według poniżej podanych wymia- 
rów: - Wysokość 3 .cm., szerokość jednej drabinki 80 
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Para BnR szwedzkich. Obok prołil drabinki. 


cm. Sporządzamy przeważnie odrazu drabinki pod- 


wójne jako ekonomiczniejsze, gdy oszczędzamy na- 


jednym boku. Rozstaw szczebli, których powinno 
być 18 wynosi 10.5 cm. Jedynie między szczeblem 
16 a 17 przestczeń ta wynosi 42 cm. Ponadto szczebel 
15 i 17 są cofnięte nieco w głąb celem łatwiejszego 
uchwytu. Szczeble mają przekrój owalny o wymia- 
rach 35 x 30 mm. Jeśli drabinki umieszczamy przy 
ścianie — musimy je umieszczać tak, by odległość 
szczebli od ściany wynosiła przynajmniej 12—16 cm. 

Drabinki szwedzkie możemy zmontować również 
na każdem boisku sportowem do odpowiednio umie- 
szczonych słupów z poprzeczkami, wzmacniając je 
podpórkami, 

Łata to przyrząd do ćwiczeń w zwisach, wymy* 
kach, równowadze. To jakby gruba deska o przekro” 
ju przeciętej kuli austrjackiego Manlichera. Długość 
łaty do użytku na wsi nie powinna przekraczać 
3,5 — 4 m. Przy tej grubości przekrój łaty będzie wy- 
nosił 11—15 cm. wysokości, cwaz 6 — 6,5 szerokości 
dolnej części. Górna część ścięta i zaokrąglona, do 
dobrego uchwytu przy zwisie, Dolna cześć ścięta 
płasko służy do ćwiczeń równoważnych, naturalnie 
po odwróceniu łaty do góry. 

Na salach gimnastycznych łatę umieczcza się na 
nader skomplikowanych słupach, zaopatrzonych w 
różne dźwignie, 

W naszych wsiowych wanunikach najlepiej umie- 
ścić łatę między dwoma słupami z odpowiednio wy- 
robioną rynną, w której suwać się będą końce łaty. 
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Jeśli teraz przy obu końcach łaty i w słupach 
wpoprzek wydrążenia porobimy dziurki, będziemy 
mogli łatę umieszczać na różnych wysokościach 
przytykając żelaznym klińcem. Możemy też łatę umie 
ścić na stałe na pewnej wysokości, bacząc, by wyso- 
kość ta była odpowiednio dostosowana do najwyż” 
szego z ćwiczących, tak by po zawieszeniu się nogi 
jego były przynajmniej o 20 cm. nad poziomem ziemi. 

Jeślibyśmy teraz w słupach na łatę umieścili 
deski jedna nad drugą otrzymamy wysoki sztuczny 
płot ,„parkanem' inaczej zwany. Parkan może być 
obniżany lub podwyższany w zależności od wzrostu 
i wyrobienia fizycznego ćwiczących. Jest to doskonałe 
urządzenie do nauczenia się pokonywania nrzeszkód 
przez wspięcie i przerzut, połączony ze skokiem. Wy- 
sokość parkanu nie powinna przekroczyć 2.40 m. 

Dobrym przyborem do wyrobienia siły ramion jest 
wspinalnia. Między dwoma słupami połączonemi bel- 
ką poprzeczną — zawieszamy liny lub żerdki. Wy- 
sokość wspinalni 6 m, — linek lub żerdek do 5 m. 
Wskazane jest używanie raczej linek, gdyż na dwu 
linach blisko siebie położonych można również wy: 
konywać inne ćwiczenia w zwisach, 

Bardziej skomplikowanym przyrządem jest skrzy- 
na do skoków, wymaga ona solidnej i dokładnej ro- 

oty . RE 

Składa się z 6—7 pojedyńczych ram (skrzynek) 
nakładanych jedna na drugą. Aby jedna z drugiej nię 
zeuwały się każda niższa posiada w rogach wysta- 
jące krótkie kołki, 

Wierzchnia część wysłana jest włosiem i pokry- 
ta skórą lub brezentem. Wymiary majczęściej uży- 
wanych skrzynek są następujące: długość u góry 120 
cm., u dołu — 130 cm., szerokość u dołu 90 cm., u gó- 


Łała gimnastyczna (Tram). 
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ry — 40 cm. Wysokość poszczególnych skrzynek 
18—20 cm., górnej 25—30 cm. 

Skrzynia jest najbardziej uniwersalnym przybo- 
rem do skoków. Możemy ją, odejmując lub dodając 
poszczególne ramy, robić mniej lub więcej wysoką w 
zależności od wieku i wyrobienia ćwiczących, Wy- 
konywujemy przy pomocy niej wszelkie przeskoki, 
przerzuty, skoki z odbicia, skoki akrobatyczne. Za- 
stępuje w 75 proc. konia i kozła gimnastycznego. 
Przyrząd ten musi być dokładnie i solidnie wykonany 
i musi być w swem użyciu stuprocentowo pewny. 

Do skoków potrzebujemy materaców. Używane 


są najczęściej materace skórzane wypchane włosiem - 


o wymiarach 100 x 50 cm., grubości 6 cm. Włoś uję- 
ty je:t w pikowany brezent i dopiero razem z nim 
umieszczony w skórzanym pokrowcu. Mogą też być 


PTM. 


TEROWWPTEPRAPA 


Płot, „parkanem”* zwany. Wspinalnia. 
sporządzone materace z pokrowca: brezentowego. 
Cena pierwszych w handlu 400 zł, drugich 180—200 


zł. Na murawie nie są materace KómłóczAć. Na sali 
V SZEREGA ¢! 
v A 


S 


Wszystkich naszych Korespondetów jaknajmoc- 
niej przepraszamy, że w tak powolnem tempie uka- 
zują się na tych łamach ich sprawozdania. Przyzna- 
| jemy się. Rzeczywiście nasza wina. Ale jeszcze wię” 
cej przyczynili się do tego ci wszyscy, którzy tak du- 
žo pisali o strzeleckich opłatkach. Te wszystkie o- 
płatkowe korespondencje trzeba było jakoś zebrać 
do kupy i razem wydrukować. I widzieliście sami, ile 
fo miejsca zajmuje. W ubiegłym numerze wydruko” 
waliśmy ostatnie korespondencje gwiazdkowe. 
W przyszłości już ich drukować nie będziemy. Miej- 
sce zatem, które ostatnio one zajmowały, znowu po- 
wróci do działu „W szeregach i świetlicach". Piszcie 
o konkretnej pracy strzeleckiej i nie przysyłajcie 
sprawozdań z obchodów powstania styczniowego. 
Chyba, że były bardzo ciekawie przeprowadzone. 
Jaknajwięcej sprawozdań z rzeczywistej, codziennej 
pracy i możliwie każde sprawozdanie ilustrowane 
zdjęciem. Oto prośba do naszych Przyjaciół i Ko” 
respondentów. 


niezbędne. Brak ich powodować . może 
uszkodzenia nóg, 

W handlu przybory o których wspominaliśmy 
ALEI najprymitywniejsza łata 200—300 zł., jedna 


poważne 


dziana z przodu i z boku, 
oraz pojedyńcza śkrzyn- 


ka. 


pojedyncza drabinka 68 zł, skrzynia kryta skórą 300 
zł, Jak widzimy, nie są to przybory tanie, W wiej- 
skiej stolarni można je zrobić dużo taniej, 
mniej o 2/3. 


WIET 
| | 


STARSZYZNA STRZELECKA RADZI 


W ŻÓŁKWI odbyła się konferencja powiatowa ref, wy- 
chowania obywatelskiego z wszystkich oddziałów Związku 
Strzeleckiego w powiecie. Konferencja odbyła się w świetlicy 
oddziału Żółkiew w zamku. Konferencję otworzył i powitał 


M. K. 


Skrzynia do skoków, wi- = 


przynaj- 


przybyłych referentów ob. Mazur Grzegorz, skarbnik zarządu ` 


pow. w zastępstwie służbowo nieobecnego prezesa zarządu pow. 
cb. Marjana Zychniewicza, poczem udzielił głosu powiatowemu 
referentowi wychowania obywatelskiego Związku Strzeleckiego 
ob Czyżewiczowi Juljanowi, który przedstawił szczegółowo pro- 
gram pracy na okres 5 miesięczny systematycznego nauczania, 
kładąc nacisk na konieczność rozpoczęcia tej 
programu komendy powiatowej w poszczególnych 


pracę tak, by strzelcy byli wychowani na prawdziwych obywa-. 
teli, którzy mają ukochać Ojczyznę i ideę strzelecką, by „byli 
zawsze gotowi oddać swe usługi państwu. W czasie dyskusji wy- 
łoniły się sprawy prowadzenia w naszych oddziałach, spółdziel- 
ni i mleczarni, kas oszczędności, sklepów tytoniowych i t, p. do 


pracy według | 
oddziałach | 


Niezależnie od systematycznego nauczania należy prowadzić | 


10 STRZ 


Nr. 6. 


EAEC 


uzyskania dochodów na pracę organizacyjną. Po ożywionej dy- 
skusji nad całym programem zakrojonej pracy wychowawczej 
ob. Mazur zamknął konferencję, życząc zebranym owocnej pra- 
cy dla dobra państwa. 


W. Wołodyjowski. 
* 


Uczestnicy kursu światlicowego, zorganizowanego przez Kmdę 
Okr. V w Łimanowie w czasie zajęć praktycznych. 


W MOŚCISKACH odbył się w dniach 18—20 grudnia ub. r. 
trzydniowy kurs dła komendantów oddziałów Zw. Strzel. z po- 
wiątu  Mościskiego. Na kurs przybyło 12  kmdtów 
oddziałów. Kwatery i wyżywienie przygotował Powiatowy Ko- 
mitet P. W. Na kursie odbyły się wykłady i ćwiczenia z za- 
kresu wyszkolenia wojskowego, wychowania fizycznego i oby- 
watelskiego. 20 ub, m. odbyło się zakończenie kursu, na które 
przybył z Przemyśla z-ca Komendanta Okręgu Zw. Strzelec- 
kiego. 


NA FRONCIE. 
WYCHOWANIA OBYWATELSKIEGO 


l W LIMANOWIE w dniach 17, 18 i 19 grudnia ub. r. zor- 
ganizowany został przez komende okręgu V, Z. S. w Krako- 
wie kurs świetlicowy dla referentów wychowania obywatel- 
skiego oddziałów Związku Strzeleckiego tutejszego powiatu. 


Zawodnicy i wykładowcy „I Kroku Bokserskiego" w Lublinie 
W środku siedzą: por. Sauter, z-ca Kmdta Okr. II, kpt. dr 


Bariolewski, lekarz ośrodka W. F., st. sierż. Heidrich — 
instruktor i ob. Lewandowski, kierownik sekcji boks. K. S. 
„Strzelec“. 


W kursie wzięli udzial wszyscy referenci w liczbie 14-tu. 
Kurs prowadzony był przez referenta okręgu ob. Żółczyńskie- 
go, przy współpracy referenta powiatowego ob. Skocze- 
nia sposobem świetlicowym. Zajęcia na kursie trwały od 
godziny 8 — 13 i od 15— 19 wieczór. Na kursie omówiono do- 


kładnie program pracy oraz realizację jego w ierenie, Poza 
korzyściami fachowemi nastąpiło zacieśnienie serdecznych 
i  umocnie- 


więzów między pracownikami nad rozszerzeniem 
niem idei Związku Strzeleckiego, co wyczuwało się w nastrojach 
i zapale wśród uczestników. Godnym zazncczenia jest fakt, 
że słuchacze kursu rekrutowali się wyłącznie z pośród nau- 
czycielstwa szkół powszechnych, w rękach których prawie 
w całości spoczywa praca nad rozwojem organizacji strzelec- 
kiej w tutejszym powiecie. W zakończeniu kursu wzięli udział 
pp. mjr. Franciszek Buliński, starosta powiatowy, Władysław 
Szymański, inspektor szkolny oraz zarząd powiatu Zw, Strz. 
z obyw. mjr. Zdzisławem Bączkowskim i ob. Władysławem Ole- 
siem komendantem powiatowym Związku Strzeleckiego. 
St. Ceglarz. 


* * 


+ 


W BUSKU—ZDROJU odbył się zjazd nauczycielstwa 
pow. stopnickiego w liczbie około 300 osób. W charakterze g- 
ści brali udział p. starosta Tarnogórski, zastępca starosty p. 
Niedziela i przewodniczący Rady Szkolnej p. Rożyński. Obra- 
dami kierował p. o. Inspek. szkoln. p. Stanecki. Referat na 
zjeździe o wychowaniu obywatelskiem wygłosił ob. Jaros, wy- 
wołując żywą dyskusję. Po wyczerpującej dyskusji ob. Sta- 
necki zachęcał do kontynuowania nadal pracy społecznej pro- 
wadzonej na terenie powiatu przez nauczycielstwo, a p. Sta- 
rosta przyrzekł ze swej strony poparcie. 

M. Bąkowski. 


POD ZNAKIEM TĘŻYZNY FIZYCZNEJ 


W LUBLINIE Bokserska Komisja Porozumiewawcza 
zorganizowała „Pierwszy Krok Bokserski". W zawodach wzięło 
udział 38 zawodników, z tego 11 zawodn. z klubu sportowego 
„Strzelec” w Lublinie. W walkach wstępnych strzelcy zwycię- 
żyli we wszystkich spotkaniach, a mianowicie: Kramek bije na 
punkty Szczególskiego (B. W. S. „Unja”), Piądło bije Moska, 
Mełgwa zwycięża w drugiej rundzie Kozłowskiego (Unja), Bo- 
gusławski bije Janika (Unja), Rewka bije Gołofita, Wójcic- 
ki — Wawrzyńczaka (Unja). W walkach półfinałowych Kra- 
mek (Strzelec) zwyciężył Piądłę. Strzelcy: Bogusławski, Meł- 
gwa i Rewka weszli do finału. W walkach finałowych Meł- 
gwa (Strzelec) bija na punkty Bogusławskiego. Zaciętą i cieka- 
wą walkę o 1-sze miejsce stoczyli dwaj strzelcy: Urban i Woż- 
niak — zwyciężył nieznacznie na punkty Urban. Jest nadzieja, 
że po powyższych zawodach strzelcy lubelscy zabiorą się do 
pracy dalszej ze zdwojoną energją, nie dając sobie również 
i w przyszłości odebrać palmy pierwszeństwa w boksie. 


STRZELCY ŚWIĘCĄ ROCZNICE 
NARODCWE 


Z ZABIERZOWA (pow. Kraków) donoszą: W niedzielę 
dnia 24 stycznia b. r. odbyła się w Zabierzowie uroczystość pow- 
stania styczniowego, urządzona staraniem miejscowego zarządu 
oddziału Związku Strzeleckiego. O godzinie 9.30 rano wmasze- 
rował do Zabierzowa honorowy et. pluton strzelecki garnizonu 
krakowskiego z orkiestrą 20 p. p Z, K. i ustawił się przed 
miejsowym kościołem parafjalnym. O godzinie 10-tej odprawio- 
na została msza święta żałobna za dusze poległych i zmarłych 
powstańców 1863 r., która zgromadziła lłħımy miejscowej i oko- 
licznej ludności. Z Krakowa przybyli: wiceprezes zarządu po- 
wiatowego Z. S. ob. dr. Kasztelewicz, komendant powiatu Z, S. 
ob. por. Wiciński, ob. dr. Łobodycz i ob. Czerwiński. Podczas 
mszy orkiestra odegrała szereg pieśni. Po mszy odbyło się ze- 
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branie miejscowego społeczeństwa, na którem przemówił ob. 
por. Wiciński, stwierdzając doniosłą rolę Związku Strzeleckie- 
go w pracy nad utrwaleniem bytu Rzeczypospolitej, Następnie 
przemówił ks. kanonik Lenart, wzywając zebranych, by czyn- 
nie poparli usiłowania Związku Strzeleckiego na terenie Za- 
bierzowa i okolicy. Przemówienia mówców zakończone wznie- 
sieniem okrzyku na cześć Rzeczypospolitej, Jej Prezydenta 
i Marszałka Piłsudskiego — zostały przyjęte z wielkim entu- 
zjazmem i oklaskami, a orkiestra odegrała hymn państwowy. 
Wikońcu przemówił sekr. zarz. pow. ob. dr. Łobodycz, apelując 
do strzelców, by zabrali się do efektywnej pracy, jak przystało 
na prawdziwych obywateli—żołnierzy Po tej części uroczysto- 
ści odbyła się przy dźwiękach orkiestry defilada strzelców kra- 
kowskich, jakiej Zabierzów jeszcze nie oglądał, Uroczystość 
przy sprzyjającej pogodzie wypadła niezwykle okazale. 


Marjan Krawczyk. 


STRZELCZYNIE DAJĄ PRZYKŁAD 
OBYWATELSKIEJ PRACY DLA PAŃSTWA 
W RADOMSKU mimo kilkumiesięcznego zaledwie istn12- 


ob. prezeski Janiny Klimkowiczowej oraz współpracy członkiń 
oddanych idei strzeleckiej, poczyna się wyróżniać w pracy spo- 
łecznej na terenie miasta Radomska. Liczebnie nieduży, bo li- 
czący zaledwie 50 członkiń, mróczą pracą dokonał w ciągu krót- 
kiego istnienia stosunkowo wiele. Gdzie bowiem tylko odezwie 
się potrzeba pracy społecznej, tam nasze strzelczynie stają pierw 
sze, pełne wiary, wytrwałości i poświęcenia, budząc wszędzie 
zapał i entuzjazm dla idei strzeleckiej, Ten zapał : entuzjazm 
każe się spodziewać w przyszłości świetnego rozwoju organi- 
zacji na tutejszym terenie.- W obecnych czasach praca oddziału 
odbywa się przeważnie pod hasłem „niesienia pomocy najbied- 
niejszym". Strzelczynie nasze niezależnie od udziału w urzą- 
dzeniu kiermaszu przedświątecznego, pełnią obecnie w wyzna- 
czonych dniach dyżury przy wydawaniu obiadów w kuchni dla 


najbiedniejszych, brały udział w przygotowaniu i rozdawaniu. 


„$wiazdki”. Pozatem w dniu 23 grudnia b. r. urządzono „gwiazd 
kę” w łonie naszej organizacji dla 8-miu rodzin najbiedniejszych 
strzelczyń i strzelców, które zostały obdarzone przez prezeskę 
i prezesa oddziałów żeńskiego i męskiego skromnemi zapasami 
wiktuałów w postaci mięsa, tłuszczu, mąki i cukru. Co się zaś 
tyczy pracy w samym oddziele to odbywa się ona w świetlicy 
strzeleckiej, która mieści się przy mieszkaniu prezeski, w poko- 
ju dużym, jasnym odstąpionym nam z początkiem lipca ub. r. 
przez prezeskę bezinteresownie wraz z opałem i światłem 
W świetlicy codziennie wre praca kulturalno - oświatowa, Wy- 
kłady z dziedziny przysposobienia wojskowego i wychowania 
fizycznego prowadzone są przez komendanta pow. Z. S. ob. por. 
St. Matuszewskiego, gimnastyka przez komendantkę oddziału 
ob. Henrykę Lasoniównę, roboty kob. przez ob. J. Zebrowską. 
Z dniem 18-go grudnia ub. r. otwarty został przy oddziale na- 
szym kurs sanitarny pod kierunkiem prezesa Zw. Ol. Rez. d-ra 
Marjana Niewiarowskiego przy współpracy d-ra D. Popław- 
skiego i d-ra J. Sobrańskiego. Wykłady odbywają się raz w 
tygodniu w świetlicy, praktyczne ćwiczenia w ambulatorjum 
miejskiem i szpitału św. Aleksandra. Zakończenie kursu i egza- 
min przewidziany jest na dzień 11 marca 1932 r. 


Zołja Popielowa. 


ROSNĄ SIŁY STRZELECKIE 


W BRZEZINCE odbyło się zebranie organizacyjne grona 
Przyjaciół Z. S. Po wygłoszeniu referatów i omówieniu zadań 
grona Przyj. Z. S. odbyły się wybory do Zarządu. 


* * 
= 
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W BRZESKU NOWEM oddział strzelecki zawiązał się 
dopiero w tym miesiącu dzięki staraniom p. nauczyciela Reraka 
Józefa, który jest równocześnie komendantem oddziału i który 
niezmordowanie pracuje na niwie ludowej, Brać strzelecka chę- 
tnie się garnie do szeregów Strzelca, Ćwiczenia odbywają się 
dość często, gdzie otrzymaliśmy już i karabiny. Gazet dotych- 


Pluton strzelecki garnizonu krakowskiego z 
Z. K. na czele wkracza do Zabierzowa. 


orkiestrą 20 p.p. 


niedawno nadeszło do 
to też z zapałem wzię- 
czytamia i rozwiązywania zamieszczonych tam 


czas mie otrzymywaliśmy, dopiero 
naszego oddziału 4 egz. „Strzelca”, 
liśmy się do 
zagadek. 
Józef Wrona. 


* * 
* 


Z KLONOWA piszą: I u nas w Klonowie k. Lidzbarka na 
Pomorzu założono we wrześniu ub. r. oddział Zw. Strzelec- 
kiego. Oddział nasz liczy 40-tu członków. Praca u nas idzie na- 
przód. W niedzielę dnia 8-go listopada ub. r. «rządziliśmy uro- 
czyste otwarcie własnej świetlicy. Przypadkowo dostał nam się 
do rąk Nr. 10 — 11 ,Strzelca'. Uważamy sobie za miły obowią- 
zek zaabonować poczytne pismo Sz. Redakcji dla naszej 
świetlicy. 

Bol. Tylmanowski. 


* * 
* 


W ŁĘGU ad Partyń Zw. Strzelecki istnieje miedawno, 
gdyż założony został przed kilku miesiącami i liczy 26 człon- 
ków czynnych oraz wielu wspierających. Wszyscy członkowie 
Zw. Strzeleckiego pilnie i z ochotą oddają się pracy „związko- 
wej, czem porywają i tych, którzy do oddziału nie należą. 
Roman Róziecki. 


ESO ERY I A EEEE è 
Czionkinie oddziału żeńskiego Kadomsk w kiosku sirze- 
leckim na kiermaszu na rzecz najbiedniejszych. 


"ZWYCIĘŻAMY W PRZYSPOSOBIENIU 
, ROLNEM 


Z KRAKOWA donoszą: Na zakończenie akcji konkur- 
sowej P. R. w powiecie ropczyckim odbyły się wystawy rejono- 
we, a to 22.XI ub. r. w Nockowej, 29.XI ub. r. w Sędziszowie, i 
6.XII ub. r. w Dębicy. Wystawy wykazały żywoatną działalność 
Z. S. 60% bowiem eksponatów — to eksponaty Związku Strze- 
leckiego. Ogółem Z. S. zdobył w Powiecie ropczyckim 4 nagro- 
dy powiatowe i 47 nagród indywidualnych, Wszystkie wystawy 
otwierał starosta pow. Celewicz w towarzystwie instr. rolnego 
Inż. Muża i kmdta powiatu Dr. A. J. Buszki. Ogólnie ekspo- 
naty strzeleckie budziły podziw 


* x 
* 


W ROPCZYCACH I SĘDZISZOWIE Starosta Pow. uro- 
czyście otworzył wystawy przysposobienia rolniczego zachęcając 
strzelców do wytężonej pracy w tej pięknej dziedzinie, Więk- 
szość nagród zespołowych i indywidualnych zdobył Związek 
Strzelecki. Dział strzelecki wyróżniał się wspaniałemi ekspo- 
natami i ich efektownem ułożeniem. 
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Ś.P. WITOLD TARASIEWICZ 


W dniu 30 października ub. r. zmarł w Krośniewicach b. 
prezes miejscowego oddziału Z. S. ob. Tarasiewicz Witold Satur- 
nin, prezes Koła Powiatowego Związku Peowiaków w Kutnie 
i komendant placówki P. O. W. Nr. 2. Zmarły był prezesem 
i założycielem miejscowego T-wa Śpiewaczego „Lułnia* i nale- 
żał do zarządu miejscowej Straży ogniowej, 

Pogrzeb odbył się 2 listopada. Na czele orszaku żałob- 
nego kroczyła orkiestra dęta Lutni, w kondukcie żałobnym 
wziął udział oddział Z. S., który na cmentarzu przy opuszcze- 
niu trumny do grobu sprezeniował broń. Mowy nad grobem 
wygłosili: Rs, Gotlib, prezes Zarz. Okr. Zw. P. O. W. w War- 
szawie ob. Dublasiewicz Kazimierz i przedstawiciel urzędników 
kolejowych p. Wierzchlejski Stefan. Na pogrzebie byli obecni 
poseł Koniarek, prezes Rady Pow. B. B. W. R. Sułkowski, ko- 
mendant pow. Z. S. kpt. Kaliciński Juljan, prezes Zarz. Pow. 
Z. S. ob. Korzeniowski Stanisław i zastępca kom, pow Z. S$. 
ob. Cekiera Marjusz, 

W zmarłym straciliśmy człowieka szczerze oddanego ide- 
ologji strzeleckiej. 


ŁÓDŹ: Rozwój sportów obrony narodowej na terenie 
okręgu Łódzkiego postępuje stale naprzód. Istniejący od 1929 
roku Łódzki Okręgowy Związek Stowarzyszeń Strzeleckich, 
Łowieckich i Łucznych zdołał już zgrupować całkowicie wszyst- 
kie związki, kluby, organizacje i sekcje uprawiające sportowe 
strzelania na terenie tego okręgu. Praca Ł. O. Z. S. SŁiŁ, 
który jest równocześnie Zarządem Łódzkiego Okręgu Polskiego 
Związku Broni Małokalibrowej oraz Okręgu Polskiego Związ- 
ku Łuczników rozwija się z dnia na dzień w pełnem porozu- 
mieniu z Komendą Okręgu Nr. IV Zw. Strzeleckiego. Skład 
Zarządu tych okręgów stanowią: prezes ppłk, Brat o — dowód- 
ca 28 pułku S. K., wiceprezesi: inż. Mackiewicz oraz mjr. dypl. 
Pluta Czachowski, komendant okręgu Z. S.; sekretarz kpt. D-1- 
nikowski 28 p. S. K.; skarbnik — p. Serbek Jerzy; por. Kuźnic- 
ki St. delegat okręgowego Urzędu W. F. i P. W. oraz pięciu 
członków reprezentujących łódzkie organizacje strzeleckie. 
Obecnie następuje organizacja powiatów, jako jednostek pod- 
ległych Zarządowi Okręgowemu w Łodzi a to w myśl wskazań 
Mandatarjusza Strzelectwa za- 
wartych w ptzepisach ustalają- 
cych zasady i kompetencje o- 
gólno-polskiego strzelectwa (roz 
kaz K. Gł. 11/31 pkt. 12 z dnia 
1 czerwca 1931 r.). 


* * 
+ 


WARSZAWA: Mandatar- 
jusz Strzelealwa w Polsce za- 
twierdził i opublikował obowią- 
zujący w Polsce wykaz 'rekor- 
dów strzeleckich i łucznych. — 
Najważniejsze jako interesujące 
wszystkich zamieszczam: A. 2 
broni wojskowej długiej — ka- 
rabin Maussera kl. 7,9 m/m na 
odległość 300 m. z trzech po- 
staw do tarczy D.—mjr. Wrzo 


sek -Tan pkt. 313/400 rekord 
z da 20.VIL31 r. Zespołowo 
w tej konkurenaji rekord 


Na strzelnicy w Rohatynie przeprowadzone zostały 
ostatnio zawody strzeleckie z broni wojskowej. Na zdję- 
ciu zawodnicy na stanowiskach. 


HKSŁ. 825/1200 pkt. rekord ustalany 20.VIL31 r. we Lwowie 
Z tejże broni z trzech postaw po dwie serje: kpt. Gościewicz 
Bolesław pkt. 462/600 rekord z dn. 31.VIIL31 r.; z postawy 
stojącej Mistrz Świata Matuszak Andrzej pkt. 154/200; rekord 
z dn. 27.VIIL31 r.; z postawy klęczącej — mjr. Wrzosek Jam 
pkt. 159/200, rekord z dn. 31.VIII.31:r., a z postawy leżącej —- 
st, sierż. Dąbrowski Michał pkt. 163/200 rekord z dn. 31.VIII. 
1931 r. B. z broni wojskowej krótkiej: rewolwer typu wojsko- 
wego, stosowany oficjalnie w wojsku, na odłegłość 20 mtr. z 
postawy stojącej do tarczy C, — 3 serje po 6 strzałów w czasie 
6 m. serje. — kpt. Pilich Michał pkt. 154/180 rekord ustanowio- 
my w dn. 20.VII.31 r. we Lwowie; z tejże broni na odległość 10 
mir. do 2 sylwetek — strzelanie bojowe, serja 8 sekund -— kpt. 
Galinowski Adoff 18 p. p. pkt. 210, rekord z dn. 3.IX.31 r. we 


Lwowie. Tyle obecnie o rekordach z broni wojskowej, dalsze 
dane z innych broni stopniowo zamieścimy mna łamach 
„Strzelca. 
* z * 
I KOBIECE „MISTRZO- 
STWA POLSKI". — Pragnąc 


jeszcze bardziej pobudzić wspa 
niale rozwijający się sport 
strzelecki w szeregach kobiet 
— Komenda Główna Z. S. po- 
stanowiła w roku bieżącym 
przeprowadzić poraz pierwszy 
oficjalne Mistrzostwa Kobiece 
Polski Zawody odbędą się 
równocześnie z VII Narodowe- 
mi  Zawodami  Strzeleckiemi, 
Myśliwskiemi i Łucznemi o M 
strzostwo Polski we Lwowie, 
w czasie od 1 — 7 września 
1932 r. Na Mistrzostwach Pol- 
skich dopuszczalny jest udział 
zawodników posiadających co- 
najmniej odznakę strzelecką I 
klasy oraz strzelców wyboro- 
wych. 
Gryft. 
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DLA JASNEJ PRZYSZŁOŚCI NARODU 


Raz po raz Polacy chwytali za broń, by zrzucić 
przemoc wroga, uzyskać swobodę 1 niepodległość. 
W roku 1831 mieliśmy własne wojsko, generałów, do- 
bry ekwipunek. Nasze narodowe wady, kłótliwość 
brak dyscypliny, zawiść między wodzami narodu, zgu- 
biły nas. 

W lat trzydzieści potem położenie było jeszcze 
trudniejsze. Dnia 22 stycznia 1683 r. naród nieprzygo” 
towany, znękany niewolą, znów powstał przeciw za- 
borcy, jakby licząc na jakiś cud. I w jednem i dru- 
giem powstaniu byli bohaterowie, którzy wszystko po- 
święcili dla Ojczyzny, ale nie było komendy nacze|- 
nej, były nieporozumienia wśród partji i przemoc nie- 
przyjaciekika znów nam zadała klęskę. 

Po tych niepowodzeniach naród polski zwątpił. 
Zaczął wierzyć, że wolność na zawsze jest stracona, 
że należy myśleć jedynie o dobrobycie i szczęściu o: 
sobistem. I tak przeszło lat kilkadziesiąt, podczas 
których coraz bardziej obraz Polski, wolnej i silnej 
Polski, zaczął się stawać marzeniem, snem, na któ- 
rego ziszczenie nikt nie liczył prawie. 

Żelazna wola Józefa Piłsudskiego zaczęła roz- 
budzać drzemiące dusze Polaków. Rok 1905 to pierw- 
sza próba orężnej walki o Polskę. Poruszyła do głębi 
społeczeństwo polskie i kazała Polakom zastanowić 
się nad sprawą Polską. 


Komendant Fiłsudski pracował i czekał na od- 
powiednią chwilę. Stworzył drużyny Strzeleckie, dru- 
żyny Bartoszowe, k:zewił patrjotyzm gdzie mógł. 

Nadszedł rok 1914, rok wielki, rok wojny. Po- 
siew Marszałka zeszedł, tysiące Polaków z wszystkich 
dzielnic spieszyło pod sztandary Legjonów. Szozu- 
pła to była garstka — w porównaniu z miljonową 
armją rosyjską, ale wszystkie polskie serca biły dla 


Polski, 
Legjony karne, uznające jedną wolę Wodza. 
jeden rozkaz, dążyły wytrwale do celu. I oto Euro- 


pa, która traktowała sprawę Polski jako sprawę ma- 
łego znaczenia, zmuszona była zastanowić się i uznać 
nasze prawa. Genjusz Komendanta Piłsudskiego, Je- 
go zdolności wojskowe. Jego patrjotyzm czyniły cu- 
da. Cały świat uznał nas jako państwo, ten sam 
świat, który w czasach naszej niewoli nic o nas nie 
chciał wiedzieć. Cudu dokonał człowiek, którego wo- 
la podporządkowała sobie wszystkich innych, Za Je- 
go rozkazem szli Legjoniści, za Jego wolą poszedł 
Naród cały. 

I dzisiaj, jak w tych dniach decydujących, musi- 
my karnie i z całem zaufaniem podporządkować się 
naszemu Komendantowi — dla jasnej przyszłości 
narodu. ' 

Jotem. 


ZWIĄZEK STRZELECKI W WIELKOPOLSCE 


ZEBRANIE PLEN. ODDZ. XI Z. S. PRZY P. M. S. W PO- 
ZNANIU, Dnia 11 ub. m. odbyliśmy zebranie plenarne oddziału 
przy licznym udziale członków. Po omówieniu spraw wewnę- 
trznych uchwalono urządzić opłatek połączony z wieczornicą 
dla rodzin strzeleckich. Na zakończenie przemawiał Kdt. na m. 
Poznań ob. por. Kowalski, wyłuszczając zadania 1 obowiązki 
pracy członków oddziału. Zagaił prezes ob, Mikołajczak, refe- 
rował sprawy org. ob. ref. wych. ob. Duszyński, 

* 
* * 

W. F. I P. W. POZNAŃ ORGANIZUJE SPORTY ZIMO- 
WE. Miejski Komitet W, F. i P. W. Poznań z nastaniem zimy 
zorganizował w dniu 20 grudnia 1931 r, kurs narciarski dla 
członków organizacyj sportowych, który odbywa się codziennie 
od godziny 15 do 17. Komitet uruchomił również przy Wałach 
Królowej Jadwigi ślizgawkę, dostępną dla młodzieży szkolnej 
ad 8-mej rano do 15-tej bezpłatnie, od godziny zaś 15 do 22 
jest ona dostępną dla wszystkich. 


WALNY ZJAZD DELEGATÓW ODDZIAŁU Z. S. z pow. 
GOSTYŃSKIEGO. Dnia 13 grudnia 1931 r. odbyt się w Go- 
styniu walny zjazd delegatów oddziałów Z. S. powiatu przy u- 
dziale 56 delegatów. Zjazd ten, który miał na celu omówienie 
nastręczających się zagadnień z życia strzeleckiego, zagaił kier. 
pow. Z. S. ob. Hofman, na przewodniczącego wybrano ob. prof. 
Marżysza z Poznania. Delegatów w imieniu władz ! KPW witał 
vice - starosta dr. Bondi. Po wysłuchaniu sprawozdania z dzia- 
łalności Z. S. na powiat Gostyński, wybrano nowy zarząd 
w składzie następującym: dr. A. Bondi, prezes, członkowie za- 
rządu M. Walewski (Gostyń), M. Talarczyk (Krobja), S. Kacz- 
marek (Gostyń), Fr. Lange (Pcniec), E. Urbański (Krobja), Do 
komisji rewizyjnej ob.: Podgórski (Siedlec), Urbaniak (Szaleje- 
wo), Markowski (Gostyń), Jezior (Michałowo), Dworaczek (Kro- 
bja Stara). Po wyborach nastąpiły wolne wnioski, wśród któ- 
rych zabrał głos p. starosta Korniak, ob. Kochowicz, ob. Go- 
Ściniak, delegat KPW Podgórski i t. d. Na koniec celem zobra- 
zowania planów i zamiarów Z. S. ob. prof. Marżysz wygłosił 
odczyt p t. „Zamiary Z. S“ Zjazd wysłał telegramy hołdownicze 
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do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego Mościckiego, 
I Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego i ks. dr. Władysława 
Bandurskiego. 


* * 
* 


PRZYBYSZEWO POW. KĘPNO „SIĘ RUSZA". Dnia 1 
stycznia br. odegrały tutejsze oddziały Z. S. szlukę teatralną 
p. t. „Jak kaprał Szczapa wykiwał śmierć". Przedstawienie od- 
było się w świetlicy. Widzów przybyło dużo. Młodzi aktorzy 
wczuli się w role i grali bardzo dobrze, a publiczność wybu- 
chała śmiechem, darząc ich oklaskami, Wszyscy się radowali 
i zadowoleni opuszczali salę po przedstawieniu. Przed przedsta- 
wieniem było dużo pracy, budowano scenę i przygotowywano 
ubiory dla aktorów. Świetlica stała się istnym warsztatem róż- 
nych prac, Wszystko wykonano samodzielnie, a było przytem 
dużo żartów i śmiechu, Wieś nasza nie jest duża, liczy razem 
312 dusz, wyznania katolickiego i ewangelickiego, ale wszyscy 
są Polakami, razem pracują dla dobra współbraci i Rzeczypo- 
spolitej. Jest jedność, a społeczeństwo naszą pracę popiera. 
Nikt nas nie rozłączy ani nie pokłóci. Oddział męski założony 
został 2 marca 1930 roku. Był to jeden z pierwszych oddziałów 
Z. S. na terenie tutejszego powiatu, a w pracy nie pozostawał 
w tyle. Godnie popisaliśmy się w marszach, przynosząc chlubę 
powiatowi. Przy występach sportowych zdobyliśmy nagrody 
i dyplomy. Mamy własną świetlicę, 10 mund-irów i jeden ka- 
rabin małokalibrowy. Żeński oddział Z. S. został założony we 
wrześniu 1931 r. i liczy 20 obywatelek, jest również jednym 
z pierwszych oddziałów tutejszego powiatu. 14 strzelczyń uszy- 
ło sobie na własny koszt pod kierownictwem ob. Donowej mun- 
durki i ładnie się w nich prezentują. Staraniem żeńskiego od- 
działu została urządzona gwiazdka dla dzieci. Obdarzono po- 
darkami około 100 dzieci, Uroczystość gwiazdkowa wypadła 
bardzo pięknie, to też ludność i dzieci z żalem opuszczali świe- 
tlicę, Dumni jesteśmy, że tutaj na naszej szarej wsi wre praca 
może nie gorsza jak gdzieindziej. Ale nietylko młodzi głowy 
w górę podnieśli, bo i ojoowie i matki są nam radością bliscy. 
Odbywał się w oddziale żeńskim do tej pory kurs gotowania, 
lecz dla braku czasu i funduszów zostaje zawieszony, aby po- 
czynić kroki i w innych kierunkach prac kobiecych. Mielibyś- 
my dużo do pisania ałe obawiamy się, by nie brakło miejsca 
na naszą korespondencję. 


* * 
* 


OPŁATEK W ODDZIALE PONIEC. W dniu 10-go 
stycznia b. r. urządzono staraniem prez. ob. Janczyniego, mjr. 
w st. sp. Opłatek dla członków Z S. W Świetlicy oddziału ze- 
brali się członkowie z rodzinami. Tradycyjny „Gwiazdor" obda- 
rzył dziatwę podarkami, wręczając każdemu przedmioty prak- 


ostatnio udane 


W Przybyszewie 
przedstawienie teatralne, w którem żywo współpracował miej- 
scowy oddział żeński, przedstawiony na zdjęciu. 


pow. Kępno odbyło się 
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tyczne. Obficie obdarzył najbardziej potrzebujących t. .j dzieci 
rodzin bezrobotnych. 


* K 
* 


GWIAZDKA STRZELECKA W MARGONINIE. W śro- 
dę dnia 23.XII. 31. wieczorem odbył się uroczysty obchód 
gwiazdkowy Związku Strzeleckiego oddz. Margonin przy nader 
licznym udziale członków. Zagaił prezes ob. Kręgielski, prze- 
mawiając serdecznie do członków, wskazując na ciężkie 
położenie bezrobotnych członków, życząc im poprawy losu w 
„Nowym Roku” zachęcał do coraz silniejszego skupienia się 
wszystkich pod sztandarem strzeleckim oraz gorliwego 
uczęszczania na ćwiczenia i zebrania. Po odśpiewaniu „W żło- 
bie leży“ łamał i dzielił się z wszystkimi obywatelami opłat- 
kiem. Przy wspólnym stole zasiedli członkowie i dzielili się 
skromnemi darami. Przemówił również w podniosłyh słowach 
ab. adwokat Płachciński, Po zaśpiewaniu kilku kolend ob. pre- 
zes rozdał gwiazdkę pomiędzy bezrobotnych członków, składa- 
jącą się z żywności i po wzniesieniu okrzyku ma cześć Nai- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej, Jej Prezydenta Ig. Mościckiego i 
I Marszałka J. Piłsudskiego zebranie zakończył. 

CHOINKA W ODDZIALE Z. S. GRODZISZCZKO POW. 
SZAMOTUŁY. Z inicjatywy miejscowego kierownika szkoły 
i prezesa Z. S. ob. Gibowskiego, oraz miejscowego zarządu Z. 
S. odbyła się dnia 17 stycznia br. na sali ob. Łabusza miejsc. 
członka Z. S. — uroczysta choinka. Na scenie zajaśniała ustro- 
jona choinka, którą dzieci otoczyły i pięknie odśpiewały kilka 
kolend. W końcu wśród dzieci ukazała się postać Drzymały, 
Występuje on w utworze sceniaznym p. t. „Skarga Drzymały”. 
którego autorem jest ref. wych. obyw. 4 komp. Z. S. ob. Trum- 
pus. — Utwór kończy się słowami: „Idź Drzymało w dzień wol- 
mości — wołaj do narodu — Polska będzie nieśmiertelną, ale 
bracia — zgodą. Powiedz także, tu w Poznańskiem jeszcze je- 
den grzech mają, bo Marszałka Piłsudskiego nie wszyscy ko- 
chają”. Następnie oddział Z. S. Grodziszczko-Brzoza odegrał 
„Werbel domowy”. Pragnę nadmienić, że współpraca w oko- 
licznych oddziałach 4 komp. Z. S. obowiązuje poszczególne od- 
działy co do wyćwiczenia jednej sztuki, z którąby w okresie 
zimowym można występować na sąsiednich scenach. Ułatwia to 
nam pracę reżyserską, bo grając jedną sztukę kilka razy, moż- 
na grę i amatorów doskonalić. Pobudza się w ten sposób są- 
siednie oddziały do szlachetnego współzawodnictwa, oraz samo 
przez się, harmonizuje życie strzeleckie. 

k * 
* 

OPŁATEK ODDZIAŁU STRZELECKIEGO W ROGOŻ- 
NIE. W świetlicy strzeleckiej 50-ciu strzelców i 50-ciu człon- 
ków T-wa Przyjaciół Z. S. Sala zapełniona. Po raportach p. 
Starosta wita stnzelców i rozpoczynają się uroczystości, Prezes 
T-wa Przyjaciół Z. S. wita przedstawiciela władz. Mówił nie- 
długo, lecz wykazał jak wielką i wznmiosłą jest praca naszych 
crganizacyj, jak potężną jest idea, której służymy. Nic więcej 
podniosłego nie widziałem, jak ten uścisk braterski i łamanie 
opłatka, — a pow. kom. kpt. Malinowski na ręce najmłodszego 
strzelca złożył życzenia całemu oddziałowi — przytulił go 1 uca- 
lował. Nic dziwnego —- bracia zespoleni wspólnemi celami. Za- 
siedli do gęsto zastawionych stołów. P. starosta, który był wię- 
cej druchem, jak przedstawicielem władzy — wskazał na sztan- 
dar, którego powinniśmy stać się godni. Rozpoczęły się wiwaty. 
Komendant oddziału tak się zapalił, że nawet ło jedzenia wy- 
dawał komendy — rozkazy, a wiara strzelecka posłuszna za- 
jadała zdrowo. P. statosta dzielnie sekundował. Potężna pieśń: 
„Pienwsza Brygada" śpiewana w rycerskiej postawie i okrzyk 
„Cześć Barwom Strzeleckim” — zakończyły uroczystość, 


* 
w * 


„OPŁATEK U STRZELCÓW ŚREMSKICH. W dn. 11 ub. 
m. odbyło się uroczyste łamanie opłatkiem drużyn strzeleckich 
w sali Hotelu Bazar. Przybyłych gości oraz strzelców powitał 
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w serdecznych słowach ob. prezes K,P.Z.S. hr. Żółtowski. Obfi- 
ty program wieczoru wypełniły przemówienia przedstawicieli 
władz i towarzystw miejscowych, przyczem m. in. głos zabiera- 
li: p. starosta Wilczek, dyrektor gimnazjum p. Ogonowski, ks. 
radca Michalski, p. płk. Popelka, delegat Zw. Podof. Rezerwy 
p. dr. Matuszewski i inni. Prelegenci łamiąc się opłatkiem, ży- 
czyli pomyślności w pracy tutejszego Związku, zapewniając 
członków Z. S. o swej sympatji i opiece moralnej. Wśród sze- 
regu życzeń należy podkreślić i wyróżnić przemówienie proste 
i jędvne p. płk. Popelki i serdeczne słowa płynące z głębi ser- 
ca ks. Michalskiego. W miłym i pogodnym nastroju uczestnicy 
uroczystości przysłuchiwali się produkcjom muzycznym człon- 
ków Koła Studentów Przyjaciół Z. S. i monologom członków 
Z. S. Po odśpiewaniu kolend i pieśni strzeleckich oficjalna uro- 
czystość została zakończona. 


= * * 


ODDZIAŁ REZERWISTÓW ZWIĄZKU STRZELECKIE- 
GO W KOŹMINIE. Z iniojatywy miejscowego prezesa Z, S. ob. 
Jaśkiewicza Antoniego referendurza Urz. Wojew. zorganizowa- 
no przy Zw. Strzeleckim w Koźminie oddział rezerwistów. Za- 
jęcia z dziedziny wojskowej odbywają się w każdą sobotę. 
Pirwsze zajęcia odbyły się w pierwszą sobote stycznia. Rezerwi- 
ści, których stawiła się 37—okazali wielkie zainteresowamie i 
chęci do uzupełnienia swej wiedzy wojskowej, by na wypadek 
wajny być przygotowanymi do walki z nieprzyjacielem. W ostat- 
nim czasie rozwija się oddział Związku Strzeleckiego w Kożmi- 
nie bardzo pomyślnie, czego dowodem, że liczy obecnie 204 
członków. 


* * 
* 


ZEBRANIE ORGANIZACYJNE Z. S. W ZALESIU 
WIELKIM POW. KOŹMIN. Dnia 6.1. 1932 r. odbyło się zebranie 
organizacyjne Z. S. w Zalesiu Wielkim pow. Koźmin. Po zagaje- 
niu zebrania przez kier. tzkoły ob, Szymkowiaka wygłosił kom, 
pow, Z. S. referat na temat pracy Z. S., poczem przystąpił dv 
organizacji oddziału. W skład zarządu weszli: ob. Sierpowski 
Stanisław jako prezes, ob. Ciesielski Aleksander jako sekre- 
tarz, ob. Sławiński Stan. jako skarbnik oraz ob. Wanylak Jó- 
zef i Szymkowiak Andrzej w charakterze zastępców. Na człon- 
ków ćwiczących zapisało się 20 obywateli. 


* * 
* 


AKCJA NA BEZROBOTNYCH Z. S. Dnia 19 XII ub. r. 
odbyło się walne zebranie oddziału Z. S. w Rostarzewie, który 
jest jednym z najstarszych w pow. wolsztyńskim. Na zebranie 
przybyli członkowie w liczbie 40. Sprawozdanie zarządu wyka- 
zało wielką żywotność oddziału we wszystkich działach pracy 
Jedynie dochody ze składek znacznie zmalaty, gdyż większość 
członków stanowią robotnicy z tutejszej cegielni, obecnie po- 
zbawieni pracy. Skład zarządu pozostał ten sam, z tą różnicą, 
że w miejsce chorego ob. Michalaka obrano prezesem ob. por. 
tez. Lipińskiego kier. szkoły. Wybrana delegacja udała się do 
ob. Michalaka i wyraziła mu serdeczne podziękowanie za jego 
owocną pracę na polu szerzenia idei strzeleckiej. Z pozostało- 
ści kasowej przeznaczono dla bezrobotnych 25 zł, a 5 zł na 
gwiazdkę dla ubogich dzieci szkolnych. Oddział w Rostarzewie 
tak jak zresztą wszystkie inne oddziały żywo współpracuje z 
akcją dla bezrobotnych, przyczyniając się w ten sposób do u- 
zdrowienia naszych stosunków gospodarczych. Ważm. ść tej ak- 
aji należy podkreślić, gdyż właśnie takie wysiłki, we wszystkich 
zakątkach Rzeczypospolitej mogą dać jaknajlepsze wyniki. 


* * 
* 


JESIENNE ZAWODY STRZELECKIE ZW. STRZELEC- 
KIEGO W POWIECIE WĄGROWIECKIM. W jesiennych za- 
wodach strzeleckich Zw. Strzeleckiego o odznakę strzelecką 
III klasy brało udział w powiecie wągrowieckim 7 oddziałów 


2 S. mianowicie: Wągrowiec, Podlesie Kościelne, Ochodza, 


Gołaszewo, Kopaszyn, Niemczyn i Laskownica Wielka. Zawo- 
dy zostały przeprowadzone dnia 1 listopada r, ub. we wszyst- 


kich oddziałach. W zawodach tych zdobyło odznakę III kl. 24 


kmdtem ob. Ustasiakiem 


Kompanja oddziału Koźmin z 
na czele. 


strzelców. Procentowo najwięcej zawodników stawiły do za- 
wiodów: oddz, Z. S. Ochodza ‘1 m.). oddz. Z. S. Pu:liesie Kościel- 
ne (II m.) i oddz. ZS. Gołaszewo (III m.). Procentowo najwię- 
cej zaś odznak strzel. uzyskały oddz. ZS, Gołaszewo (I m.) 
oddz. ZS. Podlesie Kościelne (li m.) i oddz, ZS. Ochodza (HI 
m.). Najlepsze wyniki zdobyli: ob. Busziłówna Emilja (ref. 
wych. obyw. oddz. ZS. Ochodza) 169 pkt.; ob. Prus Franciszek 
(oddz, Podlesie Kościelne) 163 pkt.; ob. Nowakowski Włady- 
sław (Wągrowiec) 157 pkt. Pierwsze miejsce zdobyła więc nie- 
wiasta, ob. nauczycielka Buszilówna, ref. wych. ob. oddz. ZS. 
Ochodza. Jest ona wogóle pierwszą i jedyną niewiastą w po- 
wiecie wągrowieckim, która uzyskała powyższą Odznakę, 


ZE SCENY POZNAŃSKIEJ 


TEATR OPERETKA „UŚMIECH". 


Jedyna operetka w Poznaniu, sprężyście prowadzona 
i dająca dużo satysfakcji widzom to „Uśmiech“. Nazwa teatru 
jest zasłużona, sdyż ulubieńcy publiczności zbierają szczere 
uśmiechy, i huczne brawa. Ostatnio wystawił teatr opereikę 
„Biały Mazur“ Lehara. Perypetje małżeńskie Polaka hr. Gliń- 
skiego, mieszkającego pod Wiedniem, którego sympatycznie 
grał p. Raczkowski i jego żony — uroczej p. Wańskiej stano- 
wily ireść sztuki. P. Fontanówna, zawsze piękna, pełna życia 
i elegancji, stanowiła właściwie kamień niezgody w małżeństwie 
Glińskiego. I nie można się dziwić, że właśnie jej urok zawró* 
cit głowę młodemu człowiekowi. Sendecki wesoło jak zwykle. 
i z wdziękiem grał Adolara, przyjaciela Glińskiego. Orkiestra 
dobra, śpiew artystów na odpowiednim poziomie. Warto pójść. 


REWJA „NOWOŚCI. 


Zdolny i dowcipny p. Jastrzębiec zjechał do Poznania ze 
swym zespołem. Miła i utalentowana p. Hanka Runowiecka. p 
Martówna, wybitnie przystojny i sympatyczny p. Hrzykowskii p. 
Ciesielski biorą udział w rewji „Noc 'w Hawai". P. Runowiecka 
śpiewała ze znaną gracją „Raz i'umrzeć", ukazuje się też jako 
ciemnoskóra piękność w numerze „Noc w Hawai“, p. Jasirzę- 
biec zaś ożywia dowcipem całe przedstawienie. W pewnej chwili 
przyznaje się, że kocha wszystkie kobiety, blondynki i szatynki, 
małe i wysokie. Jest mu z tem do twarzy, bo serdecznie go lu- 
bimy. To samo da się powiedzieć o p. Irzykowskim. 
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POZNAN POD SZTANDAREM IDEI 
STRZELECKIEJ 


Dnia 24 stycznia b. r. o godz. 8.45 zaczęła się zbiórką 
przed kościołem w Poznaniu podniosła i rzadka uroczystość 
strzelecka. Już od wczesnego rana zjeżdżały się małe grupki 
strzelców, udając się wprost przed kościół garnizonowy. gdzie 
o godz. 9-tej odbyło się nabożeństwo na intencję pomyślnego 
rozwoju Związku Strzeleckiego. Po wysłuchaniu nabożeństwa 
udali się strzelcy na salę w Kasynie Garnizonowem. 


Jest godz. 10-ta. Wszystkie miejsca na sali zajęte. 
Strzelców liczy się ponad 150, sympatyków 50, gości drugie tyle. 
Na sali gwarno, panuje braterska atmoslera; wszyscy zajęci — 
jedni wykorzystują okazję i konferują, inni przeglądają bro- 
szury i czasopisma, rozłożone na stołach, inni słuchają i obser- 
wują brać strzelecką. I tak zbliża się godzina 11-ta. 


Nagle cisza. Ostatni zajmują miejsca — nad stołem uka- 
zuje się postać prezesa Powiatowego Zarządu Związku Strze- 
leckiego ob. dra Koniecznego, który wnosi hasło: „Twórcy 
Związku Strzeleckiego Marszałkowi Piłsudskiemu Cześć"! 
Gromkie okrzyki „Cześć”, „Niech Żyje”, a potem orkiestra gra 
hymn narodowy. Wszyscy powstają z miejsc. najmniejszy ruch 
nie mąci tej chwili podniosłejj w której z czcią świadczono 
o swych uczuciach narodowych. Następuje przemówienie po- 
witalne prezesa ob. dra Koniecznego, stwierdzającego, że myśl 
strzelecka znajduje coraz głębsze i szersze zrozumienie wśród 
szerokich mas; wyraża wdzięczność tym wszystkim strzelcom, 
którzy w trudnych warunkach żyjąc, nie szczędzili trudu i ofiar 
i zareprezentowali około 50 oddziałów Z. S. w powiecie po- 
znańskim: podkreśla, że .,Polska, jeśli się ma ostać, musi się 
stać Polską strzelecką"! 

Zkolei zdaje sprawozdanie Komendant Powiatowy ob 
Paszyc, przedsławiając działalność Związku Strzeleckiego na 
terenie pow. pozn. i zakreślając plany pracy na przyszłość. 
Wszechstronnem, rzeczowem i pięknem przemówieniu, ujmuje 
słuchaczy powiatowy referent wychowania obywatelskiego ob. 
Kwaśnik Władysław. Podkreśliwszy rolę nauczycielstwa w wy- 
chowaniu obywatelskiem strzelców, daje szkic rozwoju ducho- 
wego, jaki winien przejść strzelec, by w nim „zrodziła się chęć 
służenia Ojczyźnie, chęć dokonania czynu państwowego; by 
strzelcy stali się uświadomionymi współtwórcami polskiej rze- 
czywisłości państwowej". 

Wytyczne wychowania obywatelskiego w Związku Strze- 
leckim, podane przez ob. Kwaśnika, zostały przyjęte z zapa- 


Uroczyste przyrzeczenie strzeleckie pow. poznańskiego zakoń- 
czyło się skromnym, żołnierskim obiadem w restauracji 
„Boulevard“. 


łem, o czem świadczy fakt, że w dyskusji na pierwszym planie 
prosiły oddziały Z. S. o ich umieszczenie w najbliższym rozka- 
zie Komendy Powiatowej Z. S. Mówcę obdarzono niemilknące- 
mi oklaskami. 


Członkowie Z. S. zebrani w Kasynie Garnizonowem w Poznaniu 
na uroczystości przyrzeczenia strzeleckiego. ' 


Następne dłuższe przemówienie wygłosił Komendant O- 
kręgu Z. S. VII ob. kpt. Orlicz, okręgowy Z. S. Po 5-ciuminuło- 
wej przerwie o godz. 13.15 zaczyna się uroczystość Przyrzecze- 
nia Strzeleckiego. Na twarzach strzelców maluje się dosłojność 
chwili; wszyscy czekają na ojcowskie błogosławieństwo, po- 
ważanego ob. prezesa dra Koniecznego. 


Nagle po sali błyskawicznie płynie wieść: Pan Wojewoda! 
W chwili powitania p. Wojewody orkiestra strzelecka z Swa- 
rzędza gra hymn narodowy, a na salę wchodzi poczet sztan- 
darowy. Gdy już sztandar strzelecki góruje nad zebranymi, ob. 
Prezes wita w serdecznych słowach pana Wojewodę, p. naczel- 
nika Walickiego, Prezesa Okręg. Zarządu Z. S. dra Kurkiewi- 
cza, p. Starostę Jerzykowskiego, jego zastępcę p. Fr Dziedzica 
refer., p. Inspektora Straży Granicznej, p. Insp. Szkolnego Gra- 
bowskiego z swoim zastępcą p. Juraszem, p. Komendanta Pol. 
P. na pow. pozn., ob.ob. Komendantów Powiatowych Z S. na 
powiat Gniezno i Środa i innych. 


Następnie miłe wrażenie odnieśli zebrani z występu 
chórowego z udziałem cymbalisty oddziału Z. S. w Owińskich, 
prowadzonego przez niestrudzonego pracownika na niwie strze- 
leckiej ob. Borowieckiego Józeła, oddz. referenta wych. obyw. 
W podniosłych słowach mówi o istocie przerzeczenia powiato- 
wy referent wych. ob. ob. Kwaśnik, a ob. Prezes przeprowadza 
formę Przyrzeczenia Strzeleckiego, które składa 100 strzelców 
w tem 30 oddziałowych referentów wych. obyw. z pow. pozn 


Uroczystość uświetnił p. Wojewoda hr. Raczyński nie- 
tylko swoją obecnością, lecz chcąc podnieść strzelców jeszcze 
bardziej na duchu, przemawia do nich i wzywa by „wytrwali 
w budowie swego charakteru, by wysiłek ukoronowany był po- 
wodzeniem Ru dobru Państwa i zadowoleniu Wodza Narodu 
Józefa Piłsudskiego". Okrzykiem na cześć Marszałka i gremjal- 
nem odśpiewaniem Brygady zakończono uroczystość. 

O godz. f4-tej odbył się w sali „Boulevard“ wspólny 
obiad, w którym przy udziale przedstawicieli władz wzięło u- 
dział około 200 osób. 


Z. Wasilewski. 
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LENSFTO JEST OP DARE 


Opowiadanie z życia strzeleckiego 


Niedziela — mglisto i mroźno. Korzystając z bez- 
interesownie udzielonej lokomocji, jedziemy we trzech 
z powiatu na lustrację czterech oddziałów. Jedzie 
prezes, pomimo silnego przeziębienia, komendant, 
wieczny tułacz terenowy, no i ja o wielu funkcjach - 
wiceprezesa, skarbnika, referenta prasowego, do któ- 
rych mam już od urodze- 
nia wyjątkowe szczęście. 

Szybko mknie nasze 


auto, ażeby zdążyć w 
wyznaczonym terminie 


do wszystkich oddziałów 
Każda inspekcja oddzia- 
łu zajmuje sporo czasu. 
Trzeba przecież zbiadać 
książki, przemówiić do 
strzelców i usunąć braki, 


o które w -< dzisiejszych 
czasach bardzo łatwo. 
I nic dziwnego, że 
zmierzch już zapadał, 


śdyśmy  dojeżdzali do 
trzeciego zkolei oddziału 

Strzemieszyce — Ma- 
łe, w rzeczywistości nie 
takie znowu małe, a prze 
ciwnie dość rozległe, na- 
leżały do tych miejscowo 
ści powiatu ' będzińskie- 
go, w których brak jesz- 
cze odpowiedniego bu- 
dynku szkolnego. Mó- 
wię należały, gdyż o- 
becnie jest wykończony 
piętrowy budynek muro- 
wany, który w najbliż- 
szym czasie zostanie od- 
dany do użytku władz 
szkolnych. 

W tych oto Strze- 
mieszycach istnieje świe” 
żo zorganizowany od- 
dział strzelecki. Prezes, 
komendant, skarbniczka, czterdziestu kilku członków 
i kilkanaście przedstawicielek płci pięknej — cały 
stan oddziału. Lokalu własnego nie posiada, korzy” 
stając z jednej ubikacji w starej szkole, w której od- 
bywają się jeszcze lekcje. 

Przekraczamy próg tej prowizorycznej świetlicy 
strzeleckiej. Obszerna izba o wilgotnej w niektó- 
rych miejscach podłodze. W rogu na szafie — mała 
lampka naftowa, rzucająca słabe światło. Skromny 
stół, krzesło, kilkanaście ławek i parę obrazów wy” 
pełnia całą klasę. 

Nagle wyłania się postać komendanta oddziału. 
Składa raport komendantowi powiatu. Strzelcy 
i strzelczynie wypełniają ławki. Pierwszy zaczyna 
mówić prezes powiatu o Związku Strzeleckim przed 
wojną, czynie leśjonów i wreszcie zadaniach obecne- 
go Związku Strzeleckiego. ; 

Następnie komendant prowadzi pogawędkę © 
ciężkich warunkach życia dzisiejszego i sile ducha. 


. nieśmiało występuje niepozorny zupełnie chłopak... 


Pomimo piętrzących się na każdym kroku przeszkód, 
nie możemy załamać się, bo jesteśmy strzelcami. 

W czasie pogawędki zadaje pytanie: Kto mi por 
wie, co to jest Polska? Upływają chwile wyczekiwa- 
nia — niema ochotnika, Naraz nieśmiało wystę- 
puje niepozorny zupełnie chłopak. I padają słowa z 
głębi duszy: Polska — to 
nasz kraj, nasz język oj- 
czysty. Nie chemy zabor 
cy, któryby nam narzucił 
swój język i religję. Mu- 
simy żyć dla Polski, aże- 
by była wolna i potężna. 

Wzruszyła komen- 
danta tak piękna odpo- 
wiedź. To nie frazesy kra 
somówcze, lecz potęga 
duchawa przedstawicie- 
la ludu wiejskiego. Nie 
zraża ich kryzys i cięż- 
kie warunki pracy — ko- 
chają zawsze jednakowo 
Polskę, zdążając wytrwa 
le przez trudv i znoje ku 
lepszej przyszłości, 

I mimowoli nasunę- 
ły mi się słowa S. Smile- 
sa: „Wytrwały człowiek 
nie da się oporem odstra 
szyć lub pokonać”. 

Zbliża się godzina 
inspekcji w ostatnim od- 
dziele, więc też rozpo- 
czynamy sprawdzanie 
ksiąg zarządu i komen- 
dy. Światło zaczyna ga- 
snąć. Wykręcam, jak mo 
ge, a prezes i komen- 
dant robią odpowiednie 
uwagi w księgach. Od- 
dział tymczasem wesoło 
śpiewa piosenki strzelec- 
kie i wojskowe. 

I przypominają nam się czasy peowiackie, gdzie 
w takich samych warunkach lokalnych i materjal- 
nych szerzyliśmy ideę odzyskania wolności. 

— Cześć obywatelu prezesie, cześć obywatelu 
komendancie! — żegnają nas strzelcy. Odbywamy 
ostatni etap naszej podróży inspekcyjnej. 

Cisza.. Tylko raz przerwał ją komendant: — 
Ten to jest oddział. Witasa muszę zamianować star- 
szym strzelcem. 


Sosnowiec, w styczniu 1932 r. 
S. Abratański. 


CZY NADESŁAŁEŚ JUŻ 


projekt najwłaściwszego uczczenia Imienin Marszałka? 
W numerze 4-ym „Strzelca“ zagajona została dyskusja 
w tej sprawie. Czy napisałeś już artykuł, co o tem my- 
ślisz. Czemu go dotychczas nie mamy? 


EDZI 
JEDAKCJI s 


Ob. Pawłowicz, Pławskie: „Łamigłówki kratkowej' nie 
wykorzystamy. Prosimy o inne zadania. 

Odddział Z. S. Choceń: W sprawie kinoaparatu zwróćcie 
się do firmy „Żurkowski", Warszawa, Al. Jerozolimska 29. Apa- 
rat kułerkowy kosztuje około 2 tysięcy złotych, normalny 5.000 
Najlepiej kupić używany, będzie kosztował znacznie taniej. Re- 
ferat Filmowy Z .S. (Warszawa, Aleja Jerozolimska 27) ma do 
sprzedania aparat kułerkowy z napędem ręcznym, w b. dobrym 
stanie za 800 złotych. 

Ob. por. Borkowski, Września: Nie wiemy kiedy roz- 
wiązanie było wysłane, wiemy natomiast, że przyszło 15-go po- 
południu, a więc w chwili, gdy omówienie rozwiązań było do- 
konane. Trudno wymagać, byśmy całą pracę rozpoczynali od 
początku. Skoro za rozwiązania b. dobre przyznane były nagro- 
dy pocieszenia otrzymał ją i Obywatel. Najlepszym dowodem 
fakt, że pocztówki wysłaliśmy przed otrzymaniem listu. 

Ob. Witold Kr., Margonin: Za nadesłane koresponden- 
cje wdzięczni jesteśmy, choć mamy parę uwag z ich powodu. 
Po pierwsze: wolelibyśmy, żeby artykuły wyglądały przyzwoi- 
ciej, mniej były pokreślone i bardziej czytelne, a po drugie: 
by mniej było w nich o prezesie, a więcej o oddziale, Obydwie 
korespondencje ukazują się w bieżącym numerze. 

Ob. A. Abratański, Sosnowiec: Właśnie martwiło nas, że 
nic nie przysyłacie. Gawęda jest bardzo ładna. Zamieszczamy w 
bieżącym numerze w dziale opowiadań z życia strzeleckiego. 
Prosimy o nas pamiętać. 

Ob. Strzelec, Piaski k/Gostynia: Wydrukujemy tę poga- 
wędkę, zresztą bardzo zręcznie napisaną, ale po nadesłaniu 
nam nazwiska autora. Fotografję również zamieścimy, chociaż 
uważamy, że powinniście zrobić zdjęcie w świetlicy, nie przed 
świetlicą. Oczekujemy na nowe korespondencje i może na jaki 
artykuł, Np. w sprawie uczczenia Imienin Komendanta. 

Ob. Adoli Sebastjański, Turylcze: Nic nie zagubiło się, 
tylko czeka na kolejkę. Niedługo wydrukujemy obydwie ko- 
respondencje i zamieścimy kilka zdjęć. Prosimy o nas nie zapo- 
minać, 

Ob. Józef Krusznicki, Borszczów: Wobec ukazania się 
rozkazu zabraniającego strzelcom urządzania zabaw, korespon- 
dencji z Koralówki nie zamieścimy, choć odbyła się przed u- 
kazaniem się tego zakazu. Zamieścimy tylko fotografję i mo- 
menty z korespondencji, dotyczące propagandy gazowej, 

Ob. Kaz. Bryja, Wilejka. Owszem, zamieścimy w je- 
dnym z najbliższych numerów. Bardzo sympatyczne zdięcie, 
choć wolelibyśmy, żeby nie było grupowe. 

Ob. St. Teller, Bielsk Podlaski: Korespondencje jedną 


zamieszczamy, drugą i fotografję zamieścimy w jednym z naj- 
bliższych numerów . 


Ob. Marjan Krawczyk, Kraków: Tem zaufaniem i przy- 
jaźnią nadal przecie zechcemy Was obdarzać. Z Rzeszowa chy- 
ba też będziecie do nas pisywali? Może mniej notatek, ale to 
nie szkodzi, Będziecie dłuższe artykuły pisywali, prawda? A w 
konkursie fotograficznym chyba też udział weźmiecie? Życzy- 
my szczęścia i pomyślności na nowym l[erenie pracy. 

Ob. Adam Wilusz, Stopnica: Wiersz wydrukujemy, zmie- 
niwszy parę słów w ostatniej zwrotce. Bardzo przepraszamy, 
Propozycję waszą w sprawie stałej współpracy chętnie przyimu- 
jemy. Wolimy jednak nie wiersze. 


Ob. P. Lesiecki, Gniew: Wydrukujemy w najbliższych nu- 
merach 
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Ob. St. Janota, Stary Sambor: Przesyłkę otrzymaliśmy. 
Odpowiemy niedługo po przeczytaniu tego olbrzymiego refe- 
ratu. 

Ob. Izydor Jabłoński, Borszczów: Wiemy, co należy ro- 
bić w takich wypadkach i bynajmniej nie jest to ani formalisty- 
ka ani biurokracja. Z podziękowaniem przyjmujemy pełnomo- 
cnictwo podpisywania waszych artykułów według naszego u- 
znania. Kronikę zamieścimy niebawem. 


Ob. Ew. Hołdanowicz, Dobrotwór: Jeśli zależy wam na 
pośpiechu, nie czekajcie, aż my wydrukujemy. Ze względu na 
nawał materjału u nas musiałoby to dosyć długo czekać. Opo- 
wiadanie napisane jest z humorem, Czasami aż za gruby jest 
ten humor. No i nie nowy. Np. przygoda na tej górze. Jeśli wy- 
drukujecie gdzieindziej — zawiadomcie nas o tem. Sprawozda- 
nie z pracy oddziału ukaże się niebawem. 


Ob. J. T., Prądnik Biały: Co to, to nie! Wcale nie należy 
dawać spokoju. Bardzo melodyjne'i miłe te wiersze. Tylko je- 
szcze nie zupełnie przemyślane i nie wykończone pod wzglę- 
dem formy. Przy okazji przyślijcie kilka nowych wierszy, może 
wydrukujeiny. 

Ob. Tadeusz Bryliński, Przybysławice: Owszem, bardzo 
dobrze was rozumiemy. Wiersz za długi, by go drukować, 
Przyślijcie w jakich pięciu — sześciu zwrotkach opis życia 
strzeleckiego w waszym oddziale, a wydrukujemy. 


Ob. Wł. Janiak, Pyzdry: Lepiej byłoby, żeby fotografja 
nie była poruszona, ale jakoś się zrobi, Zamieścimy z korespon- 
dencją po wykreśleniu z tej ostatniej rzeczy dotyczących oby- 
dwu akademij. Nie możemy przecież ciągle o akademjach pi- 
sać. Prosimy o nowe fotografje i korespondencje z codzienne- 
go, nie świątecznego życia strzeleckigo. 


Ob. Tomasz Szopa, Libiąż: Bardzo ładnie napisana ko- 
respondencja. Niedługo już się ukaże, Fotografję zamieścimy 
również. Prosimy o nowe. 


Ob. Derkacz, Dorchusk: Nie możemy takich korespon- 
dencyj zamieszczać. Owszem cenimy pracę ob. skarbniczki i 
lubimy ją, bo jest naszą znajomą, ale ona sama nie chciałaby 
napewno, aby wasza wdzięczność przejawiła się w takiej formie, 


Ob. Kiersztyn, Augustów: Rzeczywiście nowość. Prosimy 
napisać, co mamy zrobić z tym afiszem. Nie rozumiemy. 


DZIAŁ PORAD PRAWNYCH 


Ob. Faliński, Iłża: Sprawa jest niedobra — należy wystą- 
pić przeciwko babce; wątpliwe jest czy uzyskacie zwrot ziemi, 
jedynie możliwe jest otrzymanie kwoty rb, 400, co po przewalo- 
ryzowaniu stanowić będzie około 450 — 600 zł, Nadmieniam, że 
należałoby dowiedzieć się co się stało z majątkiem kasy i skie- 
rować pretensje w tym kierunku, gdyż tam możnaby było ła- 
twiej uzyskać wyrok. 


Ob. St, Król, Glinik: 1) suma wymagana w wyroku (na- 
kazie egzekucyjnym) jest większa, ponieważ dochodzą koszta 
egzekucyjne oraz opłaty sądowe. 2) ojciec Wasz nie ma obo- 
wiązku płacenia za Was, lecz może mieć przykrości, ponieważ 
sprzedał jałówkę zasekwestrowaną, — powinien był wystąpić 
po zasekwestrowaniu o uznanie, że to jest jego własność, a on 
nie ma obowiązku płacenia za Was. 


Ob. S. P.: Jeżeli chodzi o skargę na jakość wyrobów ty- 
toniowych, to jedyną radą jest zwrócić się do Dyrekcji Mono- 
polu, załączając kartkę jaka się w każdem pudełku znajduje. 


Ob. Mieczysław Grabowski, Pęczkowo: Proszę o bliższe 
informacje, czy ojciec Wasz miał jakąś umowę ze swoją drugą 
żoną, jak długo żyli razem, wówozas będę mógł udzielić odpo- 
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MUSI NAPISAĆ. 


- Czem jest wasz ojciec? — pyta porucznik rekrula. 
Rekrut nie dosłyszał. 
— Co robi wasz ojciec? 
— Dziękuję, panie poruczniku. Stale to samo. A gdzie 
pan porucznik poznał mego ojca. Muszę mu napisać, że się par 
porucznik o niego pytał. 


NIESZCZĘŚCIE. 


Miesiąc temu spotkało mnie nieszczęście i od tej pory 
nie roześmiałam się ani razu. 
— Cóż to za nieszczęście? 


— Straciłam dwa przednie zęby. 
SZKOŁA I ŻYCIE. 


Mały Zygmuś spóźnił się do szkoły. Nauczyciel podcho- 
«dzi do niego i zapytuje: 

— Dlaczego nie przyszedłeś na pierwszą lekcję? 

— Bo dowiedziałem się 
że siostra ma odrę. 

— Tak? No, to za- 
raz pakuj książki i ‘azda z 
powrotem do domu. Jesz- 
cze kolegów pozarażasz 
Przyjdziesz dopiero jak sio- 
stra wyzdrowieje. 


£ Po trzech tygodniach 
zjawia się Zygmuś. 
— No i co — zapytuje nauczyciel, — nie zaraziłeś się? 


— Nie. Przecież nie mogłem się zarazić. 
— Dlaczego nie mogłeś? 
— Bo moja siostra mieszka w Paryżu. 
(„Cyrulik Warszawski”) 


TRAFIŁ FRANT NA FRANTA. 


Pewien amerykanin będąc w Paryżu, nawiązał w restau- 
racji rozmowę z francuzem. Wesoły paryżanin chcąc zadrwić 
z rozmówcy, opowiada: 

— U nas we Francji rośnie taka wielka kapusta, że w jej 
cieniu pomieścić się może 50 ludzi. 

— A u nas, — odzywa się na to amerykanin, — wyra- 
biane są tak olbrzymie kotły, że w ich wnętrzu pomieścić się 
'może 300 ludzi. 


— E, to już przesada! — woła urażony francuz. — Na co 
wam takie kotły? 
— Do gotowania waszej kapusty — odpowiada z zimną 


krwią amerykanin. 


MYŚL GINĄCEGO. 


Bezbrzeżna pustynia. Po rozpalonym piasku, brnie za- 
błąkany, komający z pragnienia podróżny. 

— Boże mój — szepcze spalonemi usty — przecież ja 
w domu zostawiłem przez zapomnienie odkręcony kran wodo- 
ciągu. 


ROZTARGNIONY. 
Do biura znalezionych przedmiotów wchodzi pan z wa- 
lizką, 
— Byłem tu przed kwadransem i odebrałem tę walizkę 
zostawioną wczoraj w tramwaju. 
— Tak jest, pamiętam. 
— Proszę pana, czy ja tu wtedy nie zostawiłem parasola? 


ZADANIE NR. 7 — LABIRYNT. 
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Do drzewa zasadzonego w środku ogrodu prowadzi 
tylko jedna droga, misternie ukryta w krętych linjach 
grządek (oznaczonych na rysunku czarnemi linjami). 
Odnajdźcie ją i w nadsyłanych rozwiązaniach (rysun- 
kowych) oznaczcie linją kropkowaną, względnie atra- 
mentem innego koloru. 

Termin nadsyłania rozwiązań — 26 luty, nagroda 
— książka Juljana Wołoszynowskiego „Rok 1863". 


ZADANIE NR. 8. 


W kratki figury wstawić poziomo szereg słów, o. 
podanem poniżej znaczeniu. Rozwiązanie utworza li- 
tery oznaczone krzyżykami. 

Wyrazy oznaczają: 1) Część umundurowania 
strzelca, 2) Spotykamy wiosną na rzekach. 3) Inaczej 
„niedobrze , 4) Rozrywka, 5) Wojak, 6) Zbiór praw, 
7) Rodzaj powozu, 8) Człowiek skrupulatny, drobiaz- 
gowy. 9) Rodzaj pocisku, 10) Wierzba płacząca, Spo- 
czywa w śnie, Opłata celna. 11) Metyl nocny, Wy- 
krzyknik, Narząd wzroku, 12) Liczba, Rodzaj nart, 
Imię arabskie. Wyrazy podane pod 10, 11 i 12) wsta- 
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wić należy w poziome rzędy kratek trzech kolejno po 
sobie leżących kwadracików. 

Termin nadsyłania rozwiązań 26 luty, nagroda — 
piłka do siatkówki. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 1. 

Rozwiązania nadesłali: 1) ob. 
Siwek, Pszczyna, 2) ob. Rychlik, 
Strumień, 3) ob. Krupa, Otynja, 4) 
ob. ' Dmochowski, Wąsewo, 5) ob. 
Grobelna, Kijewo, 6) ob. Inglot. Albi- 
gowa, 7) ob. Baran, Albigowa, 8) ob) 
Reizer, Albigowa, 9) „Strzelec z 
Przerośli', 10) ob. Karczewska, Po- 
znań, 11) ob. Stanisław i Kazimierz 
Dolicherowie, 12) ob. Nowacki, Sulęci 
nek, 13) oddział Olchowa, 14) ob. Nieroda, Poznań, 15) oddział 
Nowy Sącz, 16) ob. Skorolik, Wieliczka, 17) ob. Klimczyk, 
Wieliczka, 18) ob. A. Lisak, Wieliczka, 19) ob. Konarkowski, 
Jeżewo, 20) ob. Ogrodnik, Prząśnik, 21) ob. Siniłło, Góra Kal- 
warja, 22) ob. Ejsymont, Małe-Ejsymonty, 23) ob. Kijowski, 
Naramowice, 24) ob. ob. Alojzy i J. E. Kujatkowie, Żabno, 25) 
ob. Nowościanik, Rupiejki, 26) ob. Murawski, Nowy Pohost, 27) 


ob. Solanowska, Żydaczów, 28) ob. E. Siwek, Pszczyna, 29) 
ob. Jackiewiczówna, Kobryń, 30) oddział Rydzyna, 31) ob. 
Krauzman, Sosnowiec, 32) ob. Plizga, Pawłówka, 33) ob. Tu- 
miiller, Pleszew, 34) ob, Witowski, Przysietnica, 35) ob. Dry- 


bański, Orchowo, 36) ob. Kisiel, Swierynowo, 37) ob. por. Bor- 
kowski, Września, 38) cb. Szweda, Żmawno, 39) oddział Mar- 
gonin, 40) ob. Wasiówna, Bouligny (Francja), 41) ob. Kozłow- 
ski, Korycin, 42) ob. Woronowicz, Wojstom, 43) ob. Nowicki, 
44) ob. Forycki, 54) ob. Mikołajczyk, 46) ob. Cierniak, 47) ob, 
Józef Adamski, 48) ob. Jan Adamski, 49) ob. Świderski, 50) ob. 
Gomółka wszyscy z oddziału Grodzisko n/Prosną, 51) ob. 
Gliński, Borysław, 52) ob. Seweryn, Mostowłany, 53) ob. J. 
Seweryn, Mostowlany, 54) ob. Śliwa, Borysław, 55) ob. K. Pi- 
wowarczyk, Borysław, 57) ob. A. Piwowarczyk, Borysław, 58) 
oddział Rygole, 59) ob. Buczyński, Demskie, 60) ob. Lichnow- 
ski, Bielsko, 61) ob. Cieśla, Wronczyn, 62) ob. Ratajczak, Ostrze 
szów, 63) oddział Budzów, 64) ob, Siemionczyk, Rupiejki, 65) 
ob. Ruciak, Szamotuły, 66) ob. Antończyk, Rapiejki, 67) ob 
Krawczyk, Kraków, 68) ob. Stapf, Warszawa. 

Rozwiązanie 69) ob. Elimena z Woiciechowa — mylne 
Przy układzie podanym przez Obywatela rzędy poziome mają 
po 9, a pionowe po 10 łóżek 

Grę świetlicową — ping-pong'a wylosowali ob. ob. Ku- 
jatkowie, Żabno. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 2. 
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Rozwiązania nadesłali: 1) ob. Siniłło, Góra Kalwarja, 2) 
ob. Kijowski, Naramowice, 3) ob. Smardzewski, Łublin, 4) od- 
dział w Wąsewie, 5) ob Nowościanik, Rupiejki, 6) oddział żeń- 
ski Nr. 1 Wilno, 7) ob. Połowczyk, Łomża, 8) ob. Wawrzyniak, 


. 


SEREA E LEC 


Nr. 6. 


Władysławowo, 9) ob. Karczewska, Poznań, 10) ob. Legieć, 
Łuck, 11) ob. Malarzowa, Mizocz, 12) ob. Kozłowski, Korycin, 
13) Powiatowa Kmda P. W. Mogilno, 14) ob. Woźniak, Rojewo, 
15) ob. Henke, Głęboczek, 16) ob. Woronowicz, Wojstom, 17) 
ob. K. Piwowarczyk, Borysław, 18) ob. St. Piwowarczyk, Bo- 
rysław, 19) ob. Gliński, Mrażnica, 20) ob. Piwowarczyk, A. Bo- 
rysław, 241) ob. Śliwa, Mrażnica, 22) ob. Witkowski, Jędrzejów, 
23) ob. płk. Sowiński, Peznań, 24) ob. Przysiecki, Boguchwała, 
25) ob. Buczyński, Demskie, 26) ob. Kalinowski, Choceń, 27) ob. 
Lichnowski, Bielsko, 28) ob. Jackiewiczówna, Kobryń, 29) ob. 
Cieśla, Wronczyn, 30) ob. Dziechciewski, Starża, 31) Oddział 
Krasnopol, 32) ob. Świtowniak, Ostrzeszów, 33) oddz. w Padwi 
Narodowej, 34) ob. Kosiarczyk, Skrzynice, 35) ob. Melnarowi- 
czowa, Drohobycz, 36) ob. Nowacki, Sulęcinek, 37) oddział 
Budzów, 38) ob. Pieńkowski Nowogródek, 39) ob. Kisiel Józei 
I, Świerynów, 40) ob. Kisiel Józef II, Świerynów, 41) ob. Ho- 
łownia, Świerynów, 42] ob. Ruciak, Szamotuły, 43) ob. Antoń- 
czyk, Rupiejki, 44) ob. Siemiończyk, Rupiejki, 45) ob. Zienkie- 
kiewicz, 46) ob. Iwko, Dorohusk, 47) ob. Fert, Olkusz, 48) oddz. 
Wywła, 49) ob. Krawczvk, Kraków, 50) ob. Adamski, 51) ob. 
Mikołajczyk. 52) ob. Cierniak, 53) ob. Świderski, 54) ob. Przy- 
warczak, 55) ob. Forycki, 56) ob. Nowicki, 57) ob. Adamski, 
58) ob. Gomółka — wszyscy z oddziału Grodzisko n/Prosną, 59) 
ob. Wrzask, Porohy, 60) b. Zborowski, Kazimierza Mała, 61) ob. 
Telacki, Ostrów Mazowiecka, 62) ob. Jędryszka, Bukownica, 
63) ob. Paszkówna, Pyzdry, 64) ob. Szukówna, Pyzdry, 65) ob. 
Sutor, Skawa. 

„Piłsudczyków' — J. Kaden - Bandrowskiego wyloso- 
wała ob. Jackiewiczówna, Kobryń. 


LUDZIE PRZESTWORZA. 
Mjr. dypl. J. Umiastowski. Wydawnictwo Głównej Ksie- 


garni Wojskowej w Warszawie. Str. 412, cena 10 zł. 

Podczas wielkiej wojny rozwinął się potęza.c i działał 
z dużym skutkiem nowy rodzaj broni: lotnictwo. To też biu- 
letyny wojenne, obok walk innych rodzajów broni, stale poda: 
wały chwalebne wzmianki o czynach bojowych lotników, któ- 
rych zadania polegały na zwiadach, bombardowaniu, utrudnia- 
niu we wszelki sposób akcyj przeciwnika, dopomaganiu oddzia- 
łom własnym oraz na walce powietrznej z lotnikami strony 
Wśród lotników -— tych „ludzi przestworza” nie- 
które nazwiska stały się głośne i zdobyły sobie przydomek 
„asów. À 


przeciwnej. 


Emocjonujące ich czyny, jedynie pobieżnie szerszemu 
ogółowi znane, zebrał na podstawie pamiętników mjr. dypl 
Umiastowski w pracy p. t. „Ludzie przestworza”. 

Są to opowiadania z okresu wielkiej wojny o czynach, 
życiu i śmierci lotników wszystkich rodzajów: obserwacyjnych, 
szturmowych, artylerji, niszczycielskich, myśliwskich oraz jako 
wspomnienia samych lotników. 

Książka wydana estetycznie, posiada kolorową okładkę, 
mnóstwo ilustracyj charakterystycznych i pięknych. Zaintere- 
sować powinna starszych jak i młodzież, dla której obrazy bez- 
przykładnego wprost bohaterstwa mogą się stać dodatnim czyn- 
nikiem wychowawczym. 
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